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cto„ja»óZ± o«powl«lrial»y
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A. lmmisfcracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji pray pla- 
cn WilhelMowskim pod Nr. 15.

. . Dennik Poznański . , .Wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświętnych.

, Cena ogłoszeń (Inseratów):
C>dŁ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy td

wiersza drobnego 3 ,-gr. (incl. tłumaczenia).
Listy . t

co reaakcyi, administracyi i ekspedycyi winny hyc
frankowane.

’' Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr.t w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 Jmarek, w Tnrcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i]ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
Su-.z przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

a Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler, 
w Berlinie Kudoit .Hossę, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohst-r. 68. — W Bremie: E. Schlotte.

W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

POZNAN, i lipca.
Mimowolnie i dzisiaj pisać jesteśmy zmuszeni o 

dalszym przebiegu podróży ministra Falka po nadreń- 
skićj prowincyi, bo najświeższe telegramy znów opisują 
tryumfy ministra a '¡Germania wywiązuje się z 
przyrzeczenia i kilka zajmujących zamieszcza sprawo­
zdań z owćj „Potemkinady“, jak pisze jeden z jej ko- 
respodentów. Zacznijmy od telegramów i pism rządo­
wych. W dniu wczorajszym przybyły do Dusseldorfu, 
gdzie minister Falk jeszcze się znajduje, deputacye z 
Elberfeldu, Barmen, Schwelm i Hagen w celu podzię­
kowania ministrowi oświecenia za jego energiczne wy­
stępowanie przeciwko zachciankom ultramontańskim. 
Minister zwiedził kilka instytutów, poczem udał się na 
bankiet, który miasto dla niego urządziło. W bankie­
cie brało udział około 600 osób, między niemi naj­
wyższe władze cywilne i wojskowe. Po wzniesieniu to­
astu na cześć cesarza zabrał głos adwokat Court i w 
ćłuższćj mowie podnosił zasługi, jakie minister położył 
na polu koécielno-polityczném, a następnie wyraził mu 
podziękowanie za to, że sztuki piękne otaczał opieką. 
W dowod wdzięczności ofiarował mu wreszcie tarcz 
z popiersiem Germanii. Minister dziękował za dowody 
przychylności a mianowicie za przyrzeczenie, że znaj­
dzie poparcie w walce, a w końcu nadmienił, dzięku­
jąc za ofiarowany sobie pamiątkę, że po trudach i kło­
potach życia uciekał się zawsze do sztuk pięknych i 
w nich znajdował pociechę. M dniu także wczoraj­
szym przyjmowało ministra stowarzyszenie „Malkasten“, 
w którego imieniu przemawiał profesor Camphausen. 
Jak dawniejsze telegramy, zajmujące się opisami podró­
ży, tak i najświeższy uzupełniony jeszcze szczegółowemi 
wiadomościami pism półurzędowych i narodowo-libe- 
ralnych. W nich wypowiadają sprawozdawcy, że przy­
jęcie, jakiego doznawał i doznaje minister Falk, było i 
jest jednćm z najświetniejszych, że te objawy życzliwości, 
przychylności i wdzięczności z czystego płynęły serca. 
Podróż więc ministra — taka konkluzya — zwrotem 
będzie w usposobieniu ludności nadreńskićj, naturalnie 
na korzyść „Culturkampfu.“ Cóż mówi na to Ge r- 
mania, — cóż odpowiadają jćj sprawozdawcy na te 
opisy podróży „tyle świetnćj i tyle obiecującój?“ Tytuł 
artykułu „Potemkinada,“ jaki daje jeden ze sprawo­
zdawców swojéj korespondencyi, dopełnia już i chara­
kteryzuje te przyjęcia, te uroczystości wyprawione na 
cześć ministra oświecenia. Obchód wyprawiony na 
cześć Harun al Raschida nie mógłby świetniój wypaść 
jak obchód urządzony dla ministra Falka — ale nader 
zajmującą rzeczą byłoby dla statystyki, gdyby chciano 
obliczyć, ile znajdowało się między tymi, którzy nie­
śli pochodnie, takich, którzy własną tworzą familią lub 
poszczycić się mogą mieszkaniem. Dyalekt tych mło­
dzieńców z pochodniami, ich ubiór, ich branie się — 
wszystko to wykazywało, że ta cała gromada zkądinąd 
przybyła, ze wschodniéj części prowincyi. Ile“'tylko 
zebrać można było urzędników kolei żelaznćj, poczt, 
biur telegraf! znych, ludzi roboczych najrozmaitszych 
fabryk, tych zwołano, pisze korespondent Germanii 
■— tak, że zbywało tylko na jednój rzeczy, tj. na po­
malowanych i pokostowanych wsiach jak za czasów 
Potemkina nad brzegami Dniepru w czasie po­
dróży rosyjskiej carycy. — Więcćj przytaczać nie bę­
dziemy z zamieszczonych w Germanii sprawozdań, 
sądzimy bowiem, że ta próbka wystarczy, ażeby 
jak się należy zapatrywać się na owe wielkie tryumfy 
i walki rozpoczętćj i samego ministra.

Z Francyi z każdym dniem coraz więcój zatrwa­
żające nadchodzą wiadomości o klęsce, jaka połu­
dniową jej część dotknęła. W dniu 29 z. m. prze­
giął z Touluzy do Paryża telegram minister Buffet, w 
którym oznajmia, że wskutek nawału pracy i to z po­
wodu powodzi dopióro przy końcu bieżącego tygodnia
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W dworku Borysewicza — choć pani majstrowa 
zrazu była niespokojna po pierwszćm najściu rosyj­
skich żołnierzy i miała za złe mężowi, że takich sobie 
wybrał lokatorów, dla których i oni cierpieć będą mu- 
sieli, późniój posłowie i gospodarstwo wzajem z siebie 
byli radzi. Krasnodębski był człowiek serdeczny, nie­
zmordowany i nieustraszony w Izbie sejmowój, gotów 
na wszelkie ostateczności, któremi mu grożono i które 
łatwo go spotkać mogły. W domu był cichy, spo­
kojny i łagodny jak baranek. Z Borysewiczem chę­
tnie prowadził gawęiłę, rozgadał się czasem i z jój- 
mością, nikomu się nie naprzykrzył a każdemu starał 
dogodzić. Smutny był tylko zawsze, a zwłaszcza, gdy 
2nużony z posiedzenia powracał. On i Mikorski, wie­
dząc, że dworek ma Boskamp na oku, nie zapraszali 
tu nigdy na narady nikogo, przychodzili na noc, wy­
mykali się rano i pokoju nie zamącili.

Pierwsze dwa miesiące zapłacili z góry majstrowi,

przybyć może do Paryża. Powołano także do Touluzy 
p. Durangel, dyrektora spraw departamentalnych w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. W Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi otworzono subskrypeye na korzyść poszko­
dowanych.

Najświeższy telegram paryzki donosi, że lewica 
przekonana, iż Zgromadzenie narodowe przed 10 wrze­
śnia rozwiązanóm być nie może, postanowiła wystąpić 
z wnioskiem, ażeby obrady po za dzień ten się prze­
ciągnęły, ponieważ w tym czasie odbywa się zwykle 
sesya rad jeneralnych.

SehlesischeVolks Ztg. podaje wiadomość, 
że książę biskup wrocławski zaproponował na godność 
biskupią kanonika Gleicba.

Z Budy-Pesztu donoszą, iż w dniu 27 b. m. na­
wiedziła tamtejszą okolicę burza tak wielka, jakićj już 
najstarsi nie pamiętają ludzie. Grzmot, błyskawice, 
deszcz jak z wiadra i grad wielkości jaj padały się 
naprzemian. Cała okolica Budy zniszczona do szczętu, 
oraz kilka dzielnic miasta. Ludzie postradali życie 
częścią w powodzi, częścią pod gruzami zapadających 
się domów, walących się belek, murów i cegieł przy 
nowych zwłaszcza budowlach, — niezliczona liczba 
osób mocno jest poszkodowanych na ciele. Niektóre 
domy zniknęły zupełnie pod wodą. Cała południowa 
kolej miejska uległa również zniszczeniu a winnice oko­
liczne miasta nie istnieją już wcale. Domów znikło z 
jakie 30. Ogólne straty w ludziach, bydle, winnicach, 
ogrodach i efektach nie dadzą się jeszcze chwilowo do­
kładnie obliczyć.

Prasa niemiecka i polska.
Sprawa polska przechodziła i przechodzi 

od lat kilkudziesięciu w prasie i w opinii pu­
blicznej niemieckiej najrozmaitsze fazy. Był 
czas w chwili najwyższej potęgi Napoleona I., 
że uczestnicy Tugendbundu, że ludzie jak 
Stein, jak Maurycy Arndt, pod wpływem i wra­
żeniem obcego ucisku zaczęli pojmować i uczu- 
wać potrzebę wymiaru sprawiedliwości wszelkim 
innym narodom w dziele i przy sposobności 
dzieła emancypacyi własnej. W plany ich i po­
mysły oswobodzenia z pod ówczesnego jarzma 
francuzkiego wchodził niewyraźnie i nieściśle 
prawda, ale jednakże przypominając się ze swym 
prawem i potrzebą projekt przywrócenia jakiejś 
Polski. Zwycięztwa koalicyi z r. 1813, 1814 
i 1815 stłumiły wprawdzie żywotność i świa­
domość bezzwłocznej potrzeby wykonania tego 
projektu. Nie ma jednakże wątpliwości, że je­
żeli ambieya i dobra wola razem cesarza Ale­
ksandra L, że jeżeli obawy Austryi, że jeżeli 
instaneye skoalizowanej z gabinetem wiedeńskim 
Anglii zdołały wpłynąć na ową połowiczną kre- 
acyą polityczną, jaka w Rzeczypospolitej kra­
kowskiej, jaka w Królestwie kongresowem wy­
rosła na ciele dawnej Polski, to owe łagodzące 
dolę Polaków po za tym obrębem w Prusach, 
Rosyi i Austryi stypulacye i postanowienia o 
języku, reprezentacyi, handlu i swobodnej ko- 
munikacyi wypłynęły jeszcze z wrażeń minione­
go ucisku, który do pewnego stopnia przynaj­
mniej kazał uznawać i uwzględniać cierpienia 
innych. Rok 1830 rozbudził w Niemczech —

w trzecim o folgę prosili — ale Borysewicz aż się 0- 
fuknął.

— Al czy to mnie pilno! zapłacicie, gdy zechce- 
cie, toć nic w szyję nie pędzi. ... Mikorski czas6m 
w wolnych godzinach siadywał w oknie w nadziei, że 
piękną pannę Justynę zobaczy, lecz rzadko koło okna 
przeszła, tak teraz była zajętą. Przez brata tćż, któ­
rego znał dawniój, nie mógł żadnych stósunków za­
wiązać, bo porucznik musial się od niejakiego czasu 
ukrywać.

Skutkiem zbliżenia się Ankwicza do panny Justyny, 
która weszła w myśl brata i nie stroniła od niego, było na­
przód to, że minister mówiąc o różnych rzeczach, wygadał 
się i z tćm, że Sievers wiedział o wysłańcu do Grodna 
z Lipska wyprawionym przez Potockich i Kołłątaja, 
i że po Grodnie szukano tego emisaryusza, nie mogąc 
jeszcze dojść, ktoby był. Wiedziano tylko, iż się tu 
znajdował. Boskamp zaręczał, że ptaszka wyśledzi. — 
Młody Igelstróm wysłany umyślnie do Saxonii dowie­
dział się o wyprawieniu kogoś w Lipsku; nazwiska 
tylko nie doszedł, ale powierzchowność opisał dokła­
dnie. Rysopis się doskonale zgadzał z powierzchowno­
ścią porucznika.

Przestraszona panna Justyna natychmiast przestrze­
gła brata, a ten musiał się skryć, myśląc, jakby się 
przebrać i zamaskować nie do poznania. Drżąc i ze 
łzami w oczach mówiła o tóm panna Justyna bratu, 
który dziękując jój dodał razem:

— Widzisz, jak .moja rada była skuteczną, a jak 
ty, sama o tóm nie wiedząc, doskonałym jesteś szpie­
giem! Któżby ci za twój uśmiech wyznaniem z pod 
serca się nie wywdzięczył?

Justyna smutnie na niego spojrzała.
— Tak, rzekła, dla miłości twój i dla miłości Pol­

ski spełniłam, coś kazał, ale brzydzę się od tój chwili 
sama sobą. Chwilami . w głowie mi się zawraca... i 
zdaje mi się, że oszaleję..,

którym się rządy natchnione duchem świętego 
przymierza coraz mniej podobać zaczęły, sym- 
patye dla Polski i dla jej niepodległości do 
najwyższego stopnia. Zbyteczną byłoby rzeczą 
rozwodzić się nad szczegółami ówczesnego en- 
tuzyazmu Niemiec dla Polski. Dość zajrzeć w 
ówczesne gazety, dość zajrzeć w ówczesną li­
teraturę, dość potrącić imiona znanych naów- 
czaa i rozgłośnych autorów Polenliederów, 
dość rozpomnieć sobie nawet ówczesne dowcipy 
ludowe niemieckie, aby z sumy tych objawów 
zewnętrznych utworzyć sobie zdanie o usposo­
bieniu względem Polski opinii publicznej w 
Niemczech. Hasło dane przez rewolucyą lip­
cową prądowi wolności w całej Europie udzie­
liło się, jak dobrze wiadomo, i całym Niemcom 
a klęski ponoszone przez reprezentantów tejże 
idei czy to w Polsce czy we Włoszech, czy w 
Niemczech czy we Francyi samej, nie zdołały 
prądu wolnościowego ani zabić ani osłabić na­
wet moralnie. Pod wpływem wzrastającego co­
raz bardziej i coraz wyżej nurtu rewolucyjne­
go nastąpił europejski wybuch r. 1848. Wy­
buch ten wciągnął w zakres swych sympatyi 
w Niemczech mianowicie i Polskę a publicy­
styka i polityczne korporacye niemieckie owego 
czasu głosiły, jak rzecz dobrze pamiętna, ko­
nieczność restauracyi i niepodległości Polski. 
Z reakcyą po r. 1848 oziębiała się coraz wię­
cej owa sympatya dla Polski w świecie zacho­
dnim, znikała coraz więcej i stygnęła w sumie­
niach europejskich świadomość potrzeby restau­
racyi Polski. Rok 1863 nie przyniósł w pa­
nujących pod tym względem wyobrażeniach ra­
dykalnej zmiany. Powodzenia pruskie z lat 
1864, 1866 i 1870 zepchnęły zupełnie tyle po­
pularną niegdyś myśl w dziedzinę niewczesnych 
mrzonek, pomysł restauracyi Polski wywołuje 
w Niemczech, jeżeli nie gniewy, to śmiech li­
tości a kilku profesorów czy publicystów, jak 
Kinkel lub Frantz, mówiący jeszcze czasem o 
niepodległości Polski, uchodzą za marzycieli, je­
żeli nie kandydatów do domu obłąkanych. Prasa 
niemiecka otacza dziś pogardliwemi cudzysło­
wami, ilustruje gniewno-wzgardliwemi uwagami 
każdą wzmiankę o możności bytu jakiejkolwiek 
Polski. Mówić dziś w Niemczech o niepodle­
głości polskiej, jest to narazić się rażeni na 
śmieszność, gniew a może i wzgardę. A prze­
cież, patrząc na dzisiejsze położenie Niemiec, 
trudno nie przyjść do przekonania, jak dalece- 
by im w kombinacyach przyszłości była po­
trzebna egzysteneya jakiejbądź Polski, jak da­
lece egzysteneya Polski byłaby im właśnie 
więcej nieledwie potrzebną może jak Polsce sa­
mej. Zdanie takie wygląda może na para­
doks a przecież paradoksem nia jest. Pozwo- 
limy sobie zdanie to nasze uzasadnić w dalszym 
niniejszych uwag ciągu.

Natura ludzka jest skłonną ulegać bla­
skowi każdego chwilowego sukcesu, dać się nim 
zaślepiać i olśniewać, tracić czystość i możność 
poglądów sięgających w przyszłość. Dowodzą

A! nie kobiecych to sił sprawa — bracie miły. .. 
Ankwicz — nie będę ci kryła — zdaje się, zajęty 
mną ... prawi mi grzeczności, oświadcza się nieustan­
nie. Nie mogę tego braó na seryo — znam go nadto 
z opowiadań szambalanowój, a mimo przestróg, mimo 
wstrętu, jaki miałam do niego, to człowiek niebezpie­
czny ... ja się go lękam.

Nie mam dlań szacunku — a budzi we mnie litość. 
Gdy go nie ma, czuję wstręt do niego ... oburzam się. 
Usiądzie przy mnie, mówić zacznie — czaruje mnie, 
zapominam się... boję się, bym dlań nie powzięła 
słabości.

Na to szczere wyznanie porucznik odpowiedzieć 
nie umiał, zrobiło mu się przykro niewymownie, czuł 
się winnym.

— Jeśli się tak czujesz słabą, rzekł — unikaj go 
— chociaż widzisz sama, jak wielkie oddać możesz przy­
sługi. Ankwicz jest najzdolniejszy z nich wszystkich, 
wtajemniczony we wszystkie plany . .. przez niego wie­
dzieć możesz zawczasu, co się święci, i nasza garstka 
tóź przygotować się może do odparcia ataku.

Justyna nic nie odpowiedziała — poszła do okna 
ukryć łzy.

Pomimo podejrzenia, jakie otwaroie drzwi w bi­
bliotece zrazu obudziło, ks. Sobek nazajutrz zaręczył, 
że w klasztorze żywćj duszy podejrzanój nie było i 
że wiatr chyba poruszył owe pułki. Porucznik nie 
mając gdzie, schował się na jakiś czas do klasztoru. 
Siostra przychodziła zwykle do kościoła i wiły wała się 
z nim w izdebce przy zakrystryi. Niemal codzień by­
wał Ankwicz i pułkownik Kastaliński, który stał się 
niemal domowym mimo nieukontentowania szambe- 
lana... Nieszczęśliwy mąż nie śmiał mu pokazać 
wstrętu i gniewu, jakie czuł; żona nakazywała mu być 
grzecznym, pułkownik go ściskał, całował, poił, woził 
na rewie... i szambelan znosił swe nieszczęście pra­
wie stoicznie... Raz tylko, będąc bardzo pijany, za-

tej prawdy przykłady obu Napoleonów, dowodzi 
obecny przykład powodzeń prusko-niemieckich. 
Blask tych tryumfów nie pozwala w żaden 
sposób dostrzedz wyraźnych politycznych błę­
dów, jakiemi ich rzeczywista wartość w przy­
szłości się umarza i naraża. Nie sztuka oceniać 
błędy i grzechy polityczne chwilowych tryum­
fatorów po zejściu ze sceny; nie sztuka mówić 
o ich błędach i grzechach, skoro doprowadziły 
do rezultatu nie dopuszczającego innego sądu 
i ocenienia. Nie sztuka mówić o błędach Na­
poleona I. podczas pobytu jego na wyspie św. 
Heleny, Napoleona III. po Sedanie, Metternicha 
po r. 1848, Mikołaja po traktacie paryzkim. 
Prawdziwe jasnowidzenie polityczne nakazywa­
łoby datę owego zrozumienia wadliwości ich 
politycznego działania przenieść w epokę [ich 
tryumfów. Czyż Niemcy, zdolni myśleć i pa­
trzeć w przyszłość, mieliby powód podziwiać 
tylko czystość słońca a nie dopatrywać się do­
prawdy żadnych plam w słońcu swojej obecnej 
polityki? Co do nas, przedstawia nam się wy­
raźnie jeden wielki a ciężko ważący w przy­
szłości błąd owej polityki. Mówimy tutaj, za­
ręczamy, zupełnie przedmiotowo a dalej ze sta­
nowiska interesu politycznego niemieckiego.

Ciężkim błędem było ustępować głosowi 
namiętności opinii publicznej, poddawać ucho 
drażliwościom przeszłości, reminiscencyom hi­
storycznym raczej aniżeli względom politycznym 
i oderwaniem Alzacyi i Lotaryngii zmuszać 
Francyą do zemsty i do konieczności odwetu. 
Można było po Sedanie, można było po zrzu­
ceniu z tronu Francyi Napoleona III. mieć z niej 
sprzymierzeńca, mieć zabezpieczone najzupełniej 
tyły od Zachodu, mieć najswobodniejszą i nie 
zakłóconą niczem możność ukonstytuowania się 
wewnętrznego. Z drugiej strony należało dla 
pewności frontu wschodniego zabezpieczonego 
bąrdzo niedostatecznie, jak każdy geograf stra­
tegiczny przyzna, stworzyć sąsiadowi rosyjskie­
mu trudność w postępie możliwym ku Zacho­
dowi, żywić i podtrzymywać antagonizm roz­
dzierający łono Słowiańszczyzny, postawić sło­
wem, mogąc traktować wielką politykę euro­
pejską i mając po temu odpowiednie środki, 
wolną i niepodległą Polskę. W przymierzu 
z Francyą okupionem wspaniałomyślnością po 
zwycięztwie, w przymierzu z Austryą, której 
myśl rekonstytucyi Polski uśmiecha się bardziej 
niż komukolwiekbądź w Europie, nie był to po­
mysł niewykonalny a ze stanowiska interesu 
niemieckiego z pewnością nie bezużyteczny. 
Bezpieczeństwo od Zachodu, uwięzienie Rosyi 
w działalności jej zewnętrznej na Europę przez 
rekonstytucyą Polski za pomocą koalicyi euro­
pejskiej, otoż co gwarantowało na długie bar­
dzo lata jeżeli nie wieki bezpieczeństwo, spokój 
i niezakłóconą niczem swobodę rozwmju nowej 
kreacyi cesarstwa niemieckiego. Dzisiaj wszy­
stko inaczej. Francya zmuszona, jeżeli nie ebee 
wyrzec się czci i godności narodowej, do żywie­
nia i praktykowania myśli odwetowej. Prawdo-

czął jakieś niezgrabne wymówki czynić Kastalińskiem 
który go z obu stron w twarz pocałował, perukę nc 
„zderanzował“, jak powiadał, wyśeiskał go i śmiał s 
z niego okrutnie przed żoną, za co szambelan dost 
pokutę srogą jako za skompromitowanie jćj. Tr: 
dni nie był dopuszczonym do pocałowania jćj ręi 
zgryzł się i dopióro czwartego dnia kazano mu się 1 
klęczkach przeprosić, pocałować w nózię... a więc 
takich głupich zazdrości nie okazywać — bo... bo b 
dzie źle...

Jedynym sposobem, jaki galant pułkownik mi 
na szambelana, było pojenie go szampanem... Jejmo 
się z tego śmiała... Nie było dnia, ażeby przytomi 
poszedł do łóżka...

Przyjemny ten adorator... który urządzał prz 
jaźdźki do lasków, podwieczorki, obiady wiejskie — o 
ciągnął nieco uwagę szambelanowój od Ankwicza. Ti 
lerowała coraz bardzićj zbliżenie się jego do Justyny 
może nawet z pewną złośliwością wcale nie zwraca 
uwagi ną jćj postępowanie i następstwa.

— Ze waćpan jesteś bałamut — mówiła do A 
kwiczą — o tóm wiedziałam przecież od początf 
świata... ale że się ta dziewczyna tak bałamucić da 
tegom się, przyznaję, nie spodziewała wcale... Prz 
strzegam tylko, ża ma brata wojskowege, któremu b 
stro z oczów patrzy...

Zresztą ... pełnoletnia ... co mi do tego....
Ankwicz się zaklinał, że —- chociaż mu w tóm t 

warzystwie było nadzwyczaj milo... ale en toi 
bientout honneur... żadna w tćm 
myśl nie postała.

Szambelanowa gryzła koniec wachlarza...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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podobieństwo tego odwetu zmusza politykę pru­
sko-niemiecką, do poszukiwania aliansu rosyj­
skiego, którego jednakże nie ma czera kupić 
a którego Rosya nie poszukuje również, woląc 
w swych obawach przewagi pruskiej podawać 
sobie przez Niemcy rękę z Anglią i Francyą. 
Tymczasem wzmacnia się i utrwala swe pano­
wanie w Polsce o kilkanaście lub kilkadziesiąt 
mil od najważniejszych politycznych, strategi 
cznych i handlowych punktów sąsiedniego pań­
stwa pruskiego. Wzmacnia się militarnie, mno­
ży swe środki komunikacyjne, powiększa natu­
ralnym biegiem natury ludność swych ogro­
mnych obszarów. Prędzej czy później zawła­
dnie tą masą, dzisiaj nie zupełnie jeszcze może 
świadomą siebie, idea jakiegoś słowiańskiego 
odwetu, jaki ożywiał aż do chwili spełnienia 
swego cały obszar niemiecki przeciw Francyi. 
W miarę możności i środków nie będzie się 
może polityka rosyjska przyszłości z nim leniła. 
Niemcy dostają się w takim razie w niebezpie­
czne kleszcze od Zachodu i Wschodu, kiedy 
z północy może sprawiać także jeszcze wiele 
kłopotu i skandynawski odwet.

Czyż Niemcy nie zastanawiają się nad ta­
ką ewentualnością, czy nie lepiej było mieć 
bezpiecznych pleców od Francyi, czyż nie lepiej 
było zamiast ośmieszać ideę rekonstytucyi Pol­
ski a tępić polskość u siebie uczynić sobie 
z niej raczej broń pożyteczną ku Wschodowi? 
Dzisiaj wiemy i czujemy to bardzo dobrze, są 
to rzeczy spóźnione i przedawnione, przedsta­
wiające tylko materyał do uwag historycznej 
wartości i politycznych zastanowień. Co jedna­
kże rzeczą pewną, to że Polska i to Polska 
rzeczywiście nie podległa a będąca w antago­
nizmie z Rosyą, Polska, jakiej odbudować dzi­
siaj Prusom już niepodobna ze względu na to, 
co zrobiły, była krzyczącą potrzebą Niemiec. 
Mówiono o Austryi, że, gdyby nie istniała, na­
leżałoby ją w interesie europejskim stworzyć; 
większą prawdą, że gdyby Polska nie była 
istniała nigdy, interes prusko-niemiecki winien 
był ją sobie stworzyć jako broń naturalną prze­
ciw Rosyi. Zamiast tego zgniótł ją u siebie, 
cieszy się z jej zgniecenia przez Rosyą. Za­
miast się domagać jej zmartwychzbudzenia wy­
bucha publicystyka niemiecka śmiechem, ile ra­
zy o tej rekonstytucyi mowa. Dziwne to za­
ślepienie, dziwne nierozumienie własnej korzyści 
i własnego interesu, dziwne zamykanie ócz na 
oczywistość. Jeżeli państwo polskie zginęło 
i przepadło, to nie zginął i nie przepadł żywioł 
polski. Narodowe żywioły mogą istnieć, jak 
mnogie doświadczenia uczą, i po za obrębem 
państwowego kształtu. Żywioł polski, jakiekol­
wiek jego losy będą, ma zabezpieczone swe ży­
cie jako znamienite tradycyami i cywilizacyjnem 
stanowiskiem ogniwo w wielkiej słowiańskiej 
rodzinie, która zbyt liczna, by zginąć a w przy­
szłych losach ludzkości zaważyć nie miała. Na­
rodowy byt żywiołu polskiego jest więc zabez­
pieczony, choćby nawet nie miał być zakryty 
puklerzem egzystencyi państwowej. Natomiast 
jednakże jest państwo polskie potrzebą sąsiada 
niemieckiego, który bez takiego zrównoważenia 
potęgi rosyjskiej jest wystawiony prędzej czy 
później na możliwe jej zachcianki. Uwagi na­
sze, wiemy bardzo dobrze, tyczą już jedynie 
tylko przeszłości, przeszłości nie zdolnej napra­
wy, dzięki dotychczasowym błędom. Losy przy­
szłości wskazane już i zakreślone nieodwołalnie 
tern, co się stało dotychczas. Błędy ludzkie 
i wola Opatrzności dziejowej złożyły się na nie 
w równym niemal stopniu. Życzyćby przynaj­
mniej należało, ażeby publicystyka niemiecka, 
ile razy mowa o Polsce i o rekonstytucyi Pol­
ski, nie śmiała się tak serdecznie ani wzdrygała 
tak litośnie ramionami, bo raczej miałaby bar­
dzo poważny powód zastanowić się, czy ten 
śmiech nie jest raczej ironicznem echem śmie­
chu Nemezy historycznej.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował sędziego powiatowego Rakowskiego w 

Weissenfels radzoą sądu powiatowego.

Staatsanzeiger ogłasza prawo z dnia 18 czerwca 1875 
roku znosząoe artykuły 15, 16 i 18 konstytuoyi z dnia 31 sty- 
oznia 1850 r.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 28 czerwca.
(Wycieczka do Stanisławowa. — Unia Matejki. — „Sokoł.“ — 
Szkólne godziny. — Wyścigi konne. — Pomnik Libelta. — 
Pogrzeb jenerała Śmiechowskiego. — Agitaeye rosyjskie. — 

Wybór rektorów akademiokich.)
(T.) Donosiłem swego czasu, że komitet zbiera­

jący fundusze na zakupno Unii Matejki, przesłał już 
p. Matejce zebrane we Lwowie 14,000 a w Krakowie 
4,000 guld., tak że jeszcze 12,000 do zebrania pozo- 
staje. Jakkolwiek już prawie dwie trzecie części po­
trzebnej kwoty złożono, zawsze jeszcze znaczna nie do- 
staje kwota. Celem jój zebrania w jak najkrótszym 
czasie wydał komitet lwowski ponowną odezwę do 
swoich delegatów, zachęcając ich do jak najgorliwszego 
zajęcia się składkami. Akademicy lwowscy, chcąc ta­
kże przyczynić się do składki, zbierają nie tylko po­
między sobą i w kołach sobie przystępnych, lecz nadto 
urządzają między innemi wycieczkę koleją żelazną do 
Stanisławowa, gdzie ma być urządzoną zabawa ogro­
dowa na dochód funduszu składkowego, który w razie,

jeżeli w wycieczce 400 lub więcój osób weźmie udział, 
znacznie mógłby byó zasilonym. Cała bowiem nad­
wyżka z kosztów wycieczki przeznaczoną jest także na 
fundusz zakupna Unii. Zarząd kolei czerniowieckiój 
ze względu na cel wycieczki, daje osobny pociąg po 
znacznie zniżonych cenach tak że podróż (18 mil) ko­
leją tam i napowrót od osoby nie będzie kosztować jak 
3 guldeny. Pociąg ma odejśó w niedzielę 4 lipca 
o godzinie 6 rano, a w nocy być z powrotem we Lwo­
wie. S o k o ł urządzał w latach dawniejszych często 
tego rodzaju wycieczki, w bliższe a nawet i dalsze oko­
lice. Jemu to zawdzięczają Lwowianie miłe w Pozna­
niu spędzone chwile.

Szkoła gimnastyczna Sokoła pięknie się rozwija. 
W sobotę był popis publiczny pod gołóm niebem na 
placu przed gmachem, w którym obok ogrodu miej­
skiego mieści się zakład. Śliczny to był widok tych 
przeszło 240 chłopców ubranych jednostajnie w płó­
cienne szare mundurki z czerwonemi wyłóżkami, od­
bywających ćwiczenia świadczące o ich sile fizycznój, 
zręczności i nawyknięciu do ładu i karności wojskowej] 
Prezesem Sokoła jest zawsze p. Jan Dobrzań­
ski, któremu rzeczywiście należy się szczere uznanie 
za utrzymanie i pracę około ciągłego rozwoju, tego 
użytecznego zakładu. Zapisać tu należy, że walka 
współzawodniczą szkoły Sokoła z drugim istniejącym 
tu zakładem gimnastycznym p. Madejskiego szczęśliwie 
ustała. Między obydwoma szkołami taka już panuje 
harmonia, że na popis Sokoła przybył zakład pana 
Madejskiego podobnie umundurowany, różniący się 
tylko kolorem wyłożków, in corpore, w ściśniętych 
szeregach, poczóm znowu od Sokoła przy odgłosie 
bębnów obu zakładów odprowadzony został. Serdecznie 
radujący to widok takich 500 do 600 dziarskich chło­
paków, umundurowanych,-po wojskowemu maszerują­
cych, czerstwych, zdrowych, wesołych, duchem polskim 
przejętych. Wszak to przyszłość ojczyzny!

Mówiąc o młodzieży szkólnój, nadmienię, że Rada 
szkólna krajowa, uwzględniając niezbędną potrzebę, za­
rządziła od pierwszego lipca aż do końca roku szkol­
nego, tj. przez dni 15, ze względu na panujące upały 
i nadzwyczaj szczupłe a w wielu szkołach przepełnione 
klay, zniesienie godzin popołudniowych a rozpoczęcie 
nauki szkólnój rano od godziny 7ój, więc o godzinę 
wcześniój.

Od dni kilku większy panuje ruch we Lwowie. 
Powodem tego wyścigi konne a zatóm i liczniejszy co­
kolwiek zjazd obywatelstwa wiejskiego. Wczoraj był 
pierwszy dzień wyścigów na błoniach za rogatką Ja­
nowską. Pogoda prześliczna, przytem niedziela, tłumy 
więc widzów były niezliczone. Biegów było pięć i we 
wszystkich pięciu zwyciężyła stadnina chorzełowska hr. 
Jana Tarnowskiego, którego „Przedświt“ euro- 
pejskiój już nabył sławy. Z końmi -hr. Jana Tarno­
wskiego trudno się już mierzyć. Próbowały tego p. 
Ochockiego „Abigail,“ „Zmrok,“ „Kapituła“ i „Gani- 
med,“ tudzież p. Czajkowskiego „Latawica,“ lecz da­
remnie. Nagrody wszystkie zabrał hr. J. Tarnowski, 
a mianowicie: 210 dukatów i 500 dukatów zdobył 
„Przedświt,“ 201 dukatów jego klacz „Wystarczy,“ 
700 guldenów zdobył ,,Toruń,“ a nagrodę dam zdobył 
jego „Oleś,“ na którym jechał p. Turczyński. Bo tóż 
to śliczne konie ćhcrzelowskie! Prawdopodobnie i ju­
tro znowu zwycięztwo odniosą.

Składki na pomnik nieodżałowanego Libelta 
płyną u nas zwolna. Złożono dotychczas około 100 
guldenów. Jeżeli jeszcze więcej u nas nie wpłynęło 
na ten cel, przypiszcie to tej okoliczności, że równo­
cześnie kilka większych składek jest w toku, które da- 
wniój rozj oczęte zostały. Myśl uczczenia zasług Li­
belta pomnikiem godnym tego wielkiego męża, będzie 
łatwiój zrealizowaną niż każda inna i Galicya z pe­
wnością stósowny w tój składce narodowej weźmie u- 
dział. Dobrzeby było, gdyby się tu utworzył umyślnie 
w tym celu zawiązany komitet, lub żeby które z istnie­
jących towarzystw, jak ,,Czytelnia akademicka,“ „Gwia­
zda“ itp. składką się zajęło. Czy Kraków, który za­
wsze lubi robić „osobno,“ tą rażą zrobi co osobno?

Nie p sałem podobno jeszcze o pogrzebie jenerała 
Śmiechowskiego. Wypadł bardzo uroczyście. Trumnę po­
mimo upału niesiono na barkach przez całą nadzwy­
czaj długą ulicę Łyczakowską i jeszcze dłuższą Pie­
karską aż na cmentarz. Pogrzeb był świetny 
bo zwłoki odprowadzał niezliczony tłum, choć nie było 
w nim ani przedstawicieli zamożnój szlachty, ani co 
smutniejsza, młodzieży akademickiój. Dla paniczów 
było widać za gorąco i za daleko! Była za to poczci­
wa młodzież rzemieślnicza wszystka, która tylko mo­
gła opuścić warsztat w dzień powszedni, był prezydent 
miasta p. Jasiński na czele wielu radnych, było wielu 
towarzyszów broni nieboszczyka z różnych kampanii, 
była tak zwana inteligencya nadzwyczaj licznie repre­
zentowana. Polek zacnych i poczciwego na ze^o du­
chowieństwa był zastęp także bardzo liczny, było wre­
szcie całe niemal dziennikarstwo lwowskie. Nad gro­
bem przemawiał były prezes byłej Opieki nar., to­
warzysz broni z roku 1831 a poseł na sejm krajowy 
Waleryan Podlewski i dwóch księży.

P. Wiktor Wiśniewski opuścił wczoraj o północy 
więzienie, przed którem oczekiwało tyle powszechnej 
sympatyi posiadającego kapitana, liczne grono przyja­
ciół, pilnowane dla wszelkiego bezpieczeństwa przez 
komisarza policyi i wielu ajentów i policyantów. Na 
ręce p. Wiśniewskiego złożono zaraz po jego uwolnie­
niu datki pieniężne dla „ubogich a zasłużonych,“ co 
z niemi pocznie w obec znanego i wykonanego wy­
roku?

Dzisiejszy Dzień, polski podaje trudną do 
wiary wiadomość, którą tu powtarzam:

„Ze stryjskiego donoszą nam, że świętojurskie du­
chowieństwo pod wpływem ajentów rosyjskich, pod­
pisuje tam adres do Papieża, o przyłączenie obu gr. 
kat. dyecezyi galicyjskich (lwowskiój i przemyskiój) do 
dyecezyi chełmskiój.“

Rektorem uniwersytetu lwowskiego obrano w so­
botę jednogłośnie dr. Euzebiusza Czerkawskiego a re­
ktorem techniki po czterokrotnych głosowaniach pana 
Karola M a s z k o w/ś k i e g o.

NIEMCY.
w Berlin« 30 czerwca. Provinzial Corr. 

pisze: „Ordynacja prowincyonalna dla prowincyi 
Prus, Brandenburgii, Pomeranii, Szlązka i Saksonii 
ma wejść w życie, jak wiadomo, od 1 stycznia 1876. 
Już przecie w ciągu roku 1875 ma nastąpić wybór 
członków do nowych sejmów prowincyi nalnych. Dla 
tego po ostatecznóm sankcyonowaniu prawa przez mo­
narchę trzeba będzie wydać potrzebne ku temu rozpo­
rządzenia. Wybory odbędą się prawdopodobnie w 
miesiąca październiku b. r. a zwołanie nowych sejmów 
prowincjonalnych przypadnie na pierwsze dni przy­

szłego roku. Celem wprowadzenia w życie prawa do- 
tacyjnego czekającego również na sankcyą monarszą, 
zwołanie sejmów prowincyonalnycb, w tychj prowin- 
cyach, które nie otrzymają jeszcze nowój ordynacyi pro- 
wincyonalnój jak Poznańskie, Szlezwig i Holsztyn, Ha­
nower, Westfalia, prowincya Nadreńskie, Hesya i Nas- 
sawskie wraz z księstwem Hohenzollern, nastąpi jeszcze 
w bieżącym roku, prawdopodobnie w pierwszych dniach 
miesiąca października.“

Ministrowie skarbu i spraw wewnętrznych zawia­
domili poszczególne rejencye monarchii, iż w myśl 
prawa z 1 stycznia 1876 r. urzędnicy państwowi nie 
mogą ani pośrednio ani bezpośrednio zajmować połą­
czonego z remuneracyą urzędu w zarządzie, nadzoru 
lub adminntracyi jakiegokolwiekbądź Towarzystwa ak­
cyjnego.

Z Wrocławia donoszą Germanii, że rząd na­
kazał rozwiązać pensjonat i szkołę sierót Sióstr Miło­
sierdzia św. Karola Boromeusza w Trzebnicy.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 28 czerwca. Zjazd cesarza austrya- 

ckiego z carem Aleksandrem góruje dziś nad wszyst- 
kiemi innemi sprawami w prasie wiedeńskiój, która 
wysila się, by mu dać jak największą doniosłość poli­
tyczną. Zjazd ten nastąpił dzisiaj i to w Chebowie 
(Eger). Korespondent do N. f r. P r e s s e tak opi­
suje spotkanie: „Skoro pociąg, którym jechał car Ro­
syi stanął na peronie, wysiadł z wagonu bezzwłocznie 
car Aleksander, przystąpił do cesarza austryackiego 
(który przed godziną przybył do Chebowa), poczóm 
obaj monarchowie uściskali się serdecznie i ucałowali 
po kilkakroó. Po zlustrowaniu kompanii honorowój i 
przedstawieniu osób ze świty, udali się monarchowie 
na salę. — O w pół do dziesiątej wsiedli do wagonu i 
dworskiego i udali się w kierunku Kommotowa.“

Nie koniec jeszcze na spotkaniu się cesarza au­
stryackiego z carem; Pester Lloyd bowiem po- i 
daje następującą co do przyszłego spotkania się z ce­
sarzem niemieckim półurzędową notę:

„Wiadomo, że cesarz niemiecki będzie i tego roku 
u wód austryackich w Gastein. Ma się tam udać 
20 lipca i będzie przez cesarza austryackiego jako pa­
nującego pozdrowionym, jak się to już w innych ła­
tach odbyło przy tej okoliczności. Jest tylko pytanie, 
czy pozdrowienie to nastąpi w Salzburgu albo tóż czy 
cesarz Wilhelm nie będzie przekładał w blizkcsci bę­
dącym Ischl ukazać się jako gość w kole zebranóm 
cesarskiój rodziny. Przy nastąpić mającóm pozdro­
wieniu cesarza rosyjskiego, jako tóż przy podróży do 
Gastein żadnemu z monarchów żaden z ministrów nie 
będzie towarzyszył.“

Presse donosi, że dnia 25 czerwca w południe 
otworzone zostały rokowania nad związkiem cłowym i 
handlowym w biurach ministerstwa skarbu. Obecnymi 
byli wyłącznie ministrowie Szell, Simonyi, Pretis i 
Chlumetzky. Konferencya trwała pięć godzin. Po­
święcona była objaśnieniu kierowniczych zasad. Re­
zultatem jój było wezwanie ministrów węgierskich, aby 
kwoty, jakich sobie życzą, piśmiennie sformowali.

Wiadomość z Spalato o umowie między namiest­
nikiem baronem Rodiczem a ludnością okręgu kotar- 
skiego względem zaprowadzenia obrony krajowój, oka­
zała się jedną z tych bajek, jakie pochodzą z założonój 
umyślnie w Spalato lub samym Wkdniu kuźni a mają 
na celu podkopanie powagi b. Rodicza w Dalmacji. 
Br. Rodicz nie przeprowadził żadnych rokowań z lu­
dnością Krywoozy, owszem w wiedeńskim gabinecie 
obrony krajowój pracują teraz nad rozporządzeniem, 
mającóm na celu zaprowadzenie ustawy o obronie kra­
jowój w okręgach dubrownickim i kotarskim.

Okropna powódź, powstała skutkiem przerwania 
się chmury nawiedziła Budę i Peszt. Wedle najśwież­
szej wiadomości zaginęło 200 przeszło osób; 112 tru­
pów znaleziono dotychczas, 100 domów przeszło grozi 
zawaleniem.

— 29 czerwca. Dziś o godzinie 3% z południa 
umarł w Pradze cesarz Ferdynand, stryj i poprzednik 
panującego dziś w Austryi monarchy. — Zmarły był 
najstarszym synem cesarza rzymskiego Franciszka II 
(jako cesarz Austryi, Franciszek I) i cesarzowój Maryi 
Teresy, córki Ferdynanda I, króla obojga Sycylii. — 
Urodził się 19 kwietnia 1793, przeżył przeto lat 82. 
Przez dłuższy czas arcyksiążę Ferdynand nie zajmo­
wał w świecie politycznym żadnjgo wybitniejszego sta­
nowiska, a nawet koronacja jego na króla Węgier, do­
pełniona 28 września 1830 nie nadała mu żadnój wię- 
kszój samodzielności. Dnia 27 lutego 1831 r. zaślubił 
się z Maryą Anną (ur. 19 wrześ. 1803) córką zmar­
łego Wiktora EShanuela I króla Sardynii, z którą aż 
do śm erci w bezdzietnóm żył małżeństwie. Dnia 2 
marca 1835 wstąpił na tron austryacki po zmarłym 
swym ojcu. Gdy cesarz Feidynand panował, rządził za 
niego jego domowy, dworski i państwowy kanclerz ks. 
Metternicb zły duch ówczesnój Austryi. Za panowania 
Ferdynanda wcielono rzeczpospolitą krakowską do Au­
stryi, i wywołano rzeź chłopów w Galicyi. W dwa 
lata późniój zniewoliły zaszłe a znane dobrze wypadki 
słabego i niedołężnego Ferdynanda do usunięcia Met- 
ternicha, powołania odpowiedzialnego gabinetu i poło­
żenia swego podpisu na projekcie do konstytucyi. — 
Skutkiem ruchów majowych schronił się cesarz Ferdy­
nand do Insbruku, zkąd powrócił d pióro na usilne 
prośby do stolicy, gdzie tymczasem wybuchło powsta­
nie, które zniewoliło cesarza do ponownój ucieczki. — 
Tą rażą udał się wraz z całym dworem do dobrze u- 
fortyfikowanego Ołomuńca, gdzie dokonał się, skutkiem
nalegań krewnych a przedewszystkióm arcyksiężniczki 
Zofii,4'żony arcyksięcia Franciszka Karola, brata cesa­
rza, akt abdykacyi na rzecz najstarszego syna tego 
brata, dziś panującego Franciszka Józefa. Dnia 2 gru-

. dnia 1848 objął młody monarcha ster państwa a cesarz 
! Ferdynand odjechał do Pragi, gdzie żył zdała od świata 
’ nie troszcząc się bynajmniój o to, co się dzieje w świę­

cie politycznym. Śmierć cesarza Ferdynanda nie 
wpłynie wcale na losy dzisiejszój Austryi. /

FRANCYA.
ŻS Paryż, 28 czerwca. Deputowany Christophle 

ukończył już swe sprawozdanie o prawie wyborczóm 
I do senatu i odczytał takowe komisyi trzydziestu. Spra- 
I wozdanie to opiewa pomiędzy innemi jak następuje:
1 „Zamianowanie senatorów przez Zgromadzenie narodo­

we będzie aktem przeważnie politycznym. Może to 
być tylko dziełem większości i to dziełem większości, 
która stworzyła rzeczpospolitą i takową utrwalić za­
mierza. Ten tylko cel mając na oku powinno Zgro­
madzenie odrzucić wszystkie osobiste zachcianki i dzia­
łać niezależnie. Dołączyć należy życzenie, aby prawo 
o wyborze senatorów jak najrychlój weszło w życie. 
Kraj zrozumie dobrze jak konieczną jest rzeczą powie- 

* rzyć nowe instytucje pieczy mężów, którzy szczerze

że jezajmują się niemi. Nie będzie pytał o źródło kandy­
datury, ale zadowoli się pozyskaniem rzetelnój pomocjpko-rc 
dla dzieła konstytucyi. Porozumienie pomiędzy stron4)°^nlf 
nictwami uchodzącemi długo za nieprzejednane, zroJ stos 
dziło konstytueyą z 25 lutego. Porozumienie to mu9ra'Qe£ 
trwać nadal i objawić się przy wyborach. W takiniza zn 
razie przyszłość należeć będzie do rzeczypospolitój, iazuH 
przyszłość ta jest pewną, bo naród potwierdził uroczym °raa 
sty akt z 25 lutego. Pomimo wszelkich agitacyi i pod-krnfł6 
burzań, pomimo długiój niepewności co do wewnętrznó°y6, 
jolityki, kraj za rzeczypospolitój widział powracającj(% u11 
)okój i dobrobyt. Kraj dowiedział się, że prawdziwszy 
>ezpieczeństwo, prawdziwa wielkość, prawdziwy do-łg6*6 
jrobyt nie jest • wyłącznym przywilejem pewnej formyem ß 

rządu, i że wolny naród może sam sobie tylko zawdziętóc-yl, 
czać naprawę swych losów. W tym duchu oparty na,e’8al 
rządzie, który postara się stanowczo o poszanowania06 Pc 
konstytuoyi, uświęci kraj przez użycie prawo, które}26st 
wam do uchwały przedkładamy.“ P1*1 6

Komisya trzydziestu ukończyła również dzisiaj“wa( 
obrady w głównych punktach co do wyborczego praJya D1 
wa do Izby deputowanych. Komisya dłuższy czas sta-}a*za 
rała się o dokładne określenie tak zwanego Mandat)rown 
impératif polegającego na tóm, że kandydat zoboirwsz 
więzuje się złożyć swój mandat jeżeli nie przejdzie 
żądaniami zakreślonemi mu uprzednio przez wyborców. 
Komisya nie mogąc zdobyć się na dokładną definicyą, 
orzekła na wniosek deputowanego Leroyer jak nastę­
puje: „Każdy Mandat impératif jest nieważny 
i nie ma żadnego znaczenia.“ Peryod prawodawczy . 
oznaczył projekt rządowy na sześć lat, komisya zni­
żyła go do lat czterech małą większością głosów, bo?0.81 
tylko 17 głosami. Częściowem odnowieniem Izby nieyiez8J 
zajmował się wydział wcale, jak o to wniósł deputo­
wany Picard. W dniu jutrzejszym już ma komisya 
zamianować swego sprawozdawcę.

Dziennik urzędowy donosi, że marszałek Mac-Ma- 
hon zajął się troskliwie losem nawiedzonych powodzią 
mieszkańców Tuluzy i okolicy, oglądał szczegółowo 
zniszczone powodzią dzielnice kraju i rozdzielał wła­
sną ręką oznaki honorowe pomiędzy wojskowych, któ­
rzy odznaczyli się przy ratowaniu nieszczęśliwych. — 
Jenerał Jessol otrzymał krzyż komandorski, czterech 
wojskowych otrzymało krzyże legii honorowój, ośmiu 
krzyże kawalerskie a piętnastu medale. Z własnój szka­
tuły ofiarował Mac-Mahon 12,000 fr. dla nieszozęśli- 
wych. Z Tuluzy wyjechał Mac-Mahon do Saint Mar- rzeł 
tory. Listy składkowe na dotkniętych powodzią wy- igro 
kazują już przeszło 200,000 fr. Prezydentowa zbiera, jerp 
sama składki.
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Ks. Decazes ciągle jest cierpiącym, lekarze nale-
gają na niego, aby zaprzestał dalszój pracy i udał się 7 y 
niebawem do Vichy dla poratowania zdrowia. i maci

1
U taHISZPANIA.

Ittadryt» 29 czerwca. Znanym nam już j&WiiS1 
najnowszy dekret króla Alfonsa, wedle którego wszy Ari-a 
stkie rodziny, których członkowie znajdują się w sze-iws** 
regach karlistowskich i w przeciągu dni 14 od dnia 
zawezwania nie poddadzą się na łaskę, wypędzone byó 
mają z Hiszpanii i wedle którego dekretu za każdego 
przez karlistów uwięzionego, uwięzionym być ma jeden 
z ich zwolenników. Otóż Vossische Ztg. zamie­
szcza list z nad granicy francuskiój, objaśniający po­
niekąd powyższą wia omośó. Czytamy tutaj: „Od dni prze 
kilku gromadzą się znowu znaczne zastępy „partidas“ 
owych nieregularnych żołnierzy, którzy nie należąc 
właściwie do armii pretendenta, są raczój sługami i pod­
władnymi bogatych właścicieli wiejskich, którzy wojnę 
na własną prowadzą rękę i wielkie zrządzają szkody 
wojskom rządowym. Ci „partidas“ są szczególniejszem 
w obecnój wojnie zjawiskiem, przenoszącóm nas w cza­
sy iście średniowieczne. Strój malowniczy, ich silne 
jo większej części postacie, ich uzbrojenie składające 
się z broni palnój i siecznój ma w sobie coś awantur­
niczego, coś takiego, z ezóm dziś się można spotkać 
jedynie na deskach teatr dnych. Czasami siły ich wzra­
stają do wcale znakomitej cyfry; i tak w styczniu rb. 
gdy zdawało się, że nowy rząd nosi się z myślą pod­
jęcia z cala energią działań zaczepnych, siły ich wzro­
sły do 13,000 ludzi; w kilkanaście jednakże już dni 
jóźniój, po klęsce zadanój wojskom pod Lacar i Zarauz, 
stopniały do 3000 ludzi; w przecięciu jest ich 5—7000 
jezustannie pod bronią. W dniach ostatnich oddziały te 
wzrosły znacznie i przeszły na północ; wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa jesteśmy w przededniu jakiegoś 
większego przedsięwzięcia, do uskutecznienia którego 
-jotrzebną jest ich pomoc. Od owych właściwych 
„partidas“ dobrze należy rozróżnić te nieregularne od­
działy, które bezustannie stoją pod bronią, a którym 
za granicą nadają niesłusznie miano „partidas.“ Od­
działy te bowiem otrzymują żołd, są umundurowane, 
należą do armii i tworzą poniekąd rodzaj przejścia 
między właściwą armią a rzeczywistymi „partidas,“ 
należą jednakże wedle całój swej formaoyi raczój do 
pierwszój, niż do ostatniój i są wymienione we wszy­
stkich ordres de bataille karlistów.“

Wedle sprawozdań z San Sebastian z 27 czerwca, 
udało się jenerałowi Blanco, mimo zaciętego oporu 
karlistów, zaprowiantować miasto Hernani i fort San 
Barbara, położony na zachód miasta Hernani.
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ANGLIA.
35= Londyn, 28 czerwca. Na dzisiejszóm posie­

dzeniu adgielskiój Izby wyższśj, zapowiedział lord 
Stretheden, że dnia 19 lipca zwróci uwagę Izby na 
równobrzmiącą notę przesłaną pod d. 20 października 
z. r. (przez Austryą, Niemcy i Rosyą rządowi tureckię- 
mu, bietnniój na odpowiedź tego rządu, tudzież zażąda 
przedłożenia korespondencji, jaka zawiązała się z tego 
powody między Anglią a resztą mocarstw. Korespon­
dencja wspomniana odnosi się do uprawnienia księstw 
naddunajskich względem zawierania konwencyi handlo­
wych. Powód ku temu dały zawiązane co do zawarcia 
takiój konwencyi układy między Austryą a Rumunią. 
Rządy Austryi, Niemiec i Rosyi uznały, że Rumunia 
jest uprawnioną do zawierania traktatów handlowych, 
podczas gdy Porta sprzeciwia się temu i domaga się, 
jak to powiedział Aarifi Pasza w nocie z 23 paźdz., 
by rząd książęcy odniósł się w tój mierze do Caro- 
grodu. Pasza powiedział między innemi w tój nocie: 
„Ks. Gorczakow, ks. Bismarck i hr. Andrassy mogą 
być przekonani, że wyższe względy nie pozwalają nam 
zejśó z owego stanowiska, na jakió.n od samego stanę­
liśmy początku.“

Opinia publiczna w Anglii żywo zajęta dotąd 
kwestyą przymierzy. Mimo przechwałek niektórych 
dzienników utrzymujących, że Anglia jest dziś potę­
żniejszą nawet niż była za Napoleona I, kraj ten czuje 
swoją niemoc i widzi, że przy najlepszych chęciach nie 
byłaby w stanie zapobiedz nowemu wzrostowi teryto- 
ryalnemu Niemiec. — To właśnie uczucie spra-



że jedne dzienniki gorąco zalecają przymierze an- 
moc^ko-rosyjskie, a drugie przez wzgląd na interesa 
tron^odnie Anglii zalecają utrzymanie dobrych z Niem- 
zroJ stosunków. Jeden poważny organ stronnictwa 

mu8yalnego w Anglii Fortnightty Review o- 
akinfza znowu artykuł jednego z wyższych oficerów — 
¿j, ¿azujący, że Anglia nie byłaby w stanie obronić 
,czyJ Francyi, ani Belgii, jeśliby Niemcy zechcialy te 
pod^rnąć a tamtćj wydrzeć nowe miliardy i nowe pro- 
rznćcye> „Zbadawszy szczerze nasze zasoby pieniężne, 
y^cjjzą marynarkę i nasze siły lądowe, powiada autor, 
ziw£imy przyznać, że w razie gdyby Niemcy zechcialy 
dojgóle powrócić do polityki, którą nam przed mie- 

irmyem groziły, Anglia nie mogłaby nic zrobić ani dla 
Izię- ncyi ani dla Belgii... A jednak każdy obywatel 
i naielski powinien sobie powiedzieć, że nie żyjemy w 
aniece pokojowój, że daleko po za sobą zostawiliśmy 
tór^ze stósunki bezpieczeństwa, że Europa jest w tój 

rili na losie człowieka, którego zamiary są równie 
igiajhwale jak niegdyś zamiary Napoleona, którego am- 
praJya nie więcej ma skrupułów od ambicyi wielkiego 
8ta-larza Francuzów i który rozporządza siłą materyalną 
datjrównie większą od tej, jaką miało na swe rozkazy 
)bo- rwsze cesarstwo.“
ie
:ów.

Stę- 
żny

A 111 a h a b a d, 30 czerwca. Dziennik Pioneer 
nosi wbrew dotychczasowym doniesieniom; że naj- 
rieższe z Birmy wiadomości nie są zadowaloiającój 

_ tury. Król Birmy nie chce zezwolić wojskom an- 
lelskim na przemarsz przez kraje jego podległe berłu, 
i ile się zdaje iząd angielski nie odstąpi od swoich 
dań.

Bukareszt, 30 czerwca. Obecna sesya parla- 
cntarua przedłużoną została do 13 lipca.

indy

bo
nie
ito-

>Ja-
zią
iwo
ła-?
:tó-

sch 
fiu 
ra­
ili­
n'-
7-
»ra,

le-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 1 lipca. Zgromadzenie lewicy 
rzekonawszy się o niemożności rozwiązania 
¡gromadzenia narodowego w terminie do 10 
ierpnia, w którym to csasie rozpoczyna się 
wyczajna sesya rad jeneralnych, uchwaliło 

przyjąć wniosek, mocą którego obrady Zgro­
madzenia narodowego mają się przeciągnąć po 

„--i, 10 sierpnia; zebranie rad jeneralnych zaś 
a;.ta być odroczone do września. Postanowiło 
n- ./wnież, by Izba wersalska przystąpiła w pa- 

¡¡ł^ugierniku do wyboru 75 senatorów a rozwią- 
y .-D-a się w październiku.
e - 
ia

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE. 
Poznan, 1 lipca.

— * Wczorajsze posiedzenie reprezentantów zagaił 
przewodniczący pan rzecznik Pilet o zwykłej porze komuniku- 
jąo zebraniu, że kilku członków uniewinniło nieobecność swą na 
posiedzeniu wyjazdem, oraz że komitet odnośny zaprosił całą 

0 reprezentacyą miejską na otwarcie ogrodu zoologicznego, znaj­
dującego się przy starym dworcu kolei żelaznój w ogrodzie zwa­
nym „Landwehrgarten“, które to otwarcie nastąpi w dniu dzi­
siejszym o godzinio szóstói po południu. — Po odczy­
taniu następnie protokuiu z ostatniego zebrania i przyjęciu ta- i 
kowego przez zgromadzenie, wniósł dr. Brieger, aby z obszer- : 
nego porządku dziennego wyjęto najważniejsze sprawy i posta­
wiono je na czele obrad, a mianowicie sprawy dotycząoe budowy 
miejskiego teatru i kanalizacji miasta. Oparł się temu dr. Ra- ■ 
kowicz oświadczając, iż sprawa wyborcza będąca pod Nr. 2 
porządku dziennego jest również ważną a nawet ważniejszą, bo 

’ już w lipcu wyłożone być winny listy wyborcze. P. rzeoznik Mutzel 
prosi, aby naniejakiś ozas, przynajumiój do końca miesiąca sier­
pnia nie zwoływano posiedzeń reprezentantów, gdyż w tej po­
rze zwykle wielu reprezentantów wyjeżdża na czas dłuższy i i.ie 1 
może brać udziału w nader ważnych sprawach komunalnych. 
Przewodniczący przychyla się do powyższego wniosku i pod­
dają pod obrady pierwszą sprawę będącą na porządku dziennym 
a mianowicie płacenie podatau od rzezi kuchniom wojskowym. 
Sprawę tę załatwiono bez dyskusyi wedle odnośnych wniosków 
komisyi prredłożonych przez p. Mutzel. Następuje z kolei spra­
wa wyborów miejskioh a raczój rozszerzenie prawa wyborczego 
i ca tych obywateli miasta, którzy opłacają podatek od docho­
du niżój 300 ta’. Sprawa ta zajmowała już dwa razy zebranie 
reprezentantów, których większość pomimo wniosku magistratu 

1 takową odrzuciła, pozostawiając rzeczy statu quo, czyli przy­
znając tym tylko obywatelom miejskim prawo glosowan'a w 
sprawach komuny, którzy opłacają podatek przynajmniej od 3C0 
tal. rocznego dochodu. Winięszała się w to rejeneya a przy­
chylając się do wniosku magistratu, zaleciła rozszerzenie prawa 
wyborczego miejskiego na obywateli płacących podatki od 220 
ta', dochodu. Roz urządzenie to rejencyjne spowodowało posta­
wienie całój tój sprawy raz jeszcze na porządek dzienny, a od­
nośny referent p. rzeoznik Mutzel wniósł o przekazanie jej do 
bliższego zbadania komisyi prawnśj a mianowicie o ile i ozy re- 
jenoya ma prawo załatwiania kontrowersyi powstałych między 
magistratem a reprezentacyą miejską. Frzeoiw przekazaniu wa­
żnej tej sprawy komisyi prawnój wystąpił p. dr. Ra kowicz 
oświadczając, że rzecz ta uie cierpi zwłoki, bo już w lipcu mu- 
szą być wygotowane listy wyborcze. Większość reprezentantów 
nie podzieliła jednakże zdania dr. Rakowicza w tej mierze i u- 
chwalila przekazanie całej sprawy komisyi prawnój.

Dalsze sprawy porządku dziennego pominięto jako nie 
zbyt ważne i przystąpiono zaraz do wniosku dotyczącego bu­
dowy nowego miejskiego teatru. Sprawozdawca p. Iłessel- 
bein przedłożył zebraniu kilka w tój mierze projektów a mia­
nowicie dwa projekta mające na eelu przebudowanie starego 
teatralnego budynku, jedeu kosztujący 52,000 tal., drugi 85,C00 
tal., i trzy projekta wystawienia nowego zupełnie gmachu z ko­
sztorysami obliczonemi na 99, 116 i 120 tysięoy tal. Sprawo­
zdawca oświadcza się za pierwszym projektem a mianowicie za 
przebudowaniem starego teatru, bo koszta wyniosą tylko 62,000 
tal., na które jest już 40,000 tal. ofiarowanych przez króla, tak 
że miasto tylko 12,000 tal. dopłacić potrzebuje, ożyli 600 tal. 
rocznego od tej sumy procentu. Sprawozdawca uważa zresztą 
kwestyą całą za czysto finansową. Dr. Brieger zabierający głos 
następnie podnosi przedewszystkiem, że sprawa budowy teatru 
jest kwestyą kultury (Kulturfrage), że miasto przyjmując 
darowiznę monarszą wzięło na siebie zobowiązanie postawić no­
wy teatr, że łatanin żadnych przedsiębrać nie nalsży, ale zbu­
dować gmach zupełnie nowy za 100,000 tal. Dr. Rakowioz 
oświadcza, iż nie może głosować za budową miejskiego teatru 
w ogóle, bo takowy ma uwzględniać wyłącznie potrzeby nie­
mieckiej ludności miasta z pominięoiem zupełnem polskiej, 
a w takim razie inne budowle, które komuna przedsięwziąć mu­
si, są o wiele naglejsze. Rzecznik p. Mutzel popiera dr. Ra­
kowicza pod wzglądem naglejszych i potrzebniejszych innych 
budowli aniżeli budowa teatru, a podnosząc opłakany stau fi­
nansowy miasta dający się przedewszystkióm uczuwać w uchwa­
lonym już a nie wystarczającym jeszcze dodatku 20°/o do poda­
tku komunalnego, wnosi, aby nad caią tą kwestyą przeszło 
zgromadzenie do porządku dziennego.

Pp. Gerlach, Neukranz i dr. Brieger przemawia­
ją następnie w gorących słowaoh za budową nowego teatru i 
żądają uchwalenia ku temu celowi 100,000 tal. Ostatni miano­
wicie wyraża żal, iż miasto przyjęło darowiznę monarszą z klau­
zulą nie zezwalająoą na polskie przedstawienia. Rzecznik p. 
Mutzel poleci przejście do porządku dziennego. Dr. Rako wioz 
spowodowany snąć potrąceniem poprzednich mówców o „Teatr 
polski“ a mianowicie, że kiedy Polacy nie szczędzili i uiężkich 
nawet ofiar na wybudowanie sobie tearu, ludność niemiecka 
prowincyi powinna wziąć sobie za obowiązek albo postawienie 
nowego, albo pizynajmnićj przebudowanie starego budynku te­
atralnego — zabiera ponownie głos i oświadcza, że świeżo zbu-

dowany gmach teatralny nosi wprawdzie nazwę „Teatru pol­
skiego“, ale każdy dyrektor trupy niemieckiój może otrzymać 
pozwolenie na dawanie w nim przedstawień za stósownóm wyna- 
grodzeniem. j

Sprawę tym sposobem wyozerpniętą oddał przewodniczący ] 
pod głosowanie a większość reprezeutacyi oświadczyła się za 
wnioskiem p. Miitzla i odłożyła budowę miejskiego teatru ad ■ 
c a 1 e n d a s graecas.

W sprawie kanalizaoyi miasta referuje pan Neukranz 
oświadczając, że kanalizacyą uch alila już dawno reprezentacyą , 
i ku temu celowi zaoiągnęlo miasto pożyczkę z funduszu inwa- i 
lidów w sumie 750,00 tal. Obecnie po dokładnóin zbadaniu rze­
czy i naradzeniu się z inżynierami i technikami, oraz rozpatrze­
niu się w przedłożonych i opracowanych ku temu celowi proje- i 
ktach, należy niebawem przystąpić do samego wykonania. Re­
ferent odnośnie do wniosku magistratu prosi, aby zgromadzenie 
uchwaliło na ten cel sumę do 400,000 t. oraz wybrało dep. złożo­
ną z 10 członków i technika, którzyby kontrolowali roboty w 
tej mierze, a które mają być powierzone inżynierowi Aird.

Nad powyższym wnioskiem wywięzuje się krótka dyskusya ' 
mianowicie co do wyboru deputacyi i technika, i stósuuku jego , 
do komisyi budowlanej miejskiej. Zebranie uohwala powierza- j 
nie kanalizacji miasta inżynierowi Aird, przeznacza na ten cel 
sumę do 400,Oi.O tal. i postanawia na majbliższóm posiedzeniu j 
reprezentantów wybrać deputacyą oraz teohnika, a magistrat ; 
wypracuje tymczasem projekt regulujący stósunek tecłnika do 
miejskiej komisyi budowlauój oraz modus jego nadzoru nad oa- 
łą budowlą, i takowy reprezentancyi przedłoży.

Zgromadzenia załatwiwszy jeszcze kilka pomniejszych spraw 
nie cierpiących zwłoki, jak wydzierżawienie miejskiego nawozu 
od 1 lipca aż do 31 grudnia oraz uchwalenie zasiłku pienię­
żnego dla trzech chorych nauczycieli miejskioh, odriczylo dla 
spóźnionej pory dalsze sprawy do przyszłego posiedzenia. Dla 
nauczyciela P ra o h t uchwalono 250 marek na wody, dla naucz. 
Klatt 150 marek na taki sam cel a dla nauczyciela Więżę- 
w s kie go 100 marek na poratowauie zdrowia po odbytej ope- 
raoyi ócz. Na tóm zamknął przewodniczący posiedzenie o god.
7 z wieczora.

— * W kościele farnym w dniu dzisiejszym odbyło się 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Karola Libelta, prezesa 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, zamówiond przez Zarząd tegoż 
Towarzystwa. Mszą żałobną w obeo licznego duchowieństwa 
odśpiewa! ks. proboszcz Ziętkiewicz, kazał ks. dr. Łuko­
wski z Gniezna. Na nabożeństwie obecny był cały zarząd To­
warzystwa P. N., wielu członków jego, cała rodzina i krewni 
śp. Karola Libelta, nadto liczna publiczność wszystkich stanów, 
a na twarzach wszystkich malował się głęboki smutek po stra­
cie tego znakomitego mężi!

— * Dowiadujemy, się że we Lwowie w lejami figur gip­
sowych pana Zacchi plac Maryacki No. 10 sprzedaje się medalion 
śp. Karola Libelta po 4 marki. W czasie bytności L belta 
we Lwowie w sierpniu 1869 rzeźbiarz znakomity Fili pi (dziś 
już nie żyjący) zrobił go z natury, pochwyoiwszy nader szczę­
śliwie rysy i wyraz twarzy.

— * Otwarcie uroczyste oleśnicko-gnieźnieóskiej ko­
lei odbędzie się w niedzielę 4 bm. Wiele osób zostało na uro­
czystość tę zaproszouyoh a pomiędzy inneini i redaktor naszego 
pisma.

— * Dowiadujemy się, że z pierwszego przedstawienia 
amatorskiego wpłynęło do kasy teatru polskiego 1317 tal. 17 sgr.
6 ten., z drugiego 287 tał. 27 sgr. 6 fen., z trzeciego 220 tal. 9 
sgr. Razem 1825 tal. 24 sgr. wydatki na pierwsze dwa przed­
stawienia nie wynoszą wiele więcej jak 100 tal., a na trzecie 
przedstawienie wynoszą wydatki 62 talary. Pozostało więo na 
dokończenie budowy teatru przeszło tysiąo sześćset pięć­
dziesiąt talarów.

— * Wydział karny tutejszego sądu powiatowego 
skazał wczoraj kupca Sniechottę za trzykrotne przeniewierze- 
nie i zwykłe bankructwo na jednoroczne więzienie, w czóm po­
trąca mu się 3 miesiące więzienia śledczego. Sprawa o faworyzo­
wanie jednego wierzyciela kosztem wszystkich wierzycieli po 
ogłoszonym konkursie odroczoną została.

— ’ Łazienki Dorna na Grobli nagle dnia wczorajszego 
po 6 godzinie wieczorem tonąć zaczęły, ponieważ do nich za 
wielką liczbę kąpiących się wpuszczono. Nikt wprawdzie nie 
utonął, lecz potopiły się i poginęły podobno rzeczy, zegarai itd.

— * Wczorajszy Orędownik wyszedł tylko w półarku- 
szu Jako redaktor odp. wiedziony w zastępstwie podpisuje 
go p. Wiktor Stawiński.

— * P. Nikazy Grnszczyński, odpowiedzialny redaktor 
Kuryera Poznańskiego, zapozwany został dnia wczoraj­
szego przed sędziego śledczego z powodu korespoudenoyi z 
pod Kępna, zamieszczonój w No 121 tegoż puma a opisującój 
odbytą u tamtejszego proboszcza ks. Iwaszkiewicza egzeku- 
cyą, w której burmistrz miejscowy, upatruje oszczerstwo, twier­
dząc, że w calem sprawozdaniu, o egzekuoyi nie ma ani słowa 
prawdy.

— * Nieruchomość przy Szerokiej ulicy pod No. 10 
położoną, nabyt za 46,500 tal. kupiec tutejszy p. L. Klttschoff 
od kupca Abrama Dauzingera.

— * Doniesienia policyjne. Za bramą do Szeląga pro­
wadzącą zgubiono dwa klucze, czarny skórzany podaity pugilares 
z d.omi kwitami lombardowemi biletami wizytowemi i 13 sgr.

— * Sprostowanie. Do Dyrekcji Towarzystwa pomocy 
naukowćj dla dziewcząt polskich wybraną została p. Kazimiera 
Zabłooka a uie Augusta.

— * Dla Towarzystwa pomocy naukowej dla dzie­
wcząt polskich nadesłała p. Helena Karśnioka jako kole- 
ktorka pow. śremskiego tal 51.

— * W skutek zaproszenia p. Lehmann’a z Nietążko- 
wa, przewodniczącego w kurat ryurn agronomiczno-chemicznej 
stacyi doświadczalnój w Koszanowie zwiedziło dnia 29 mz bar­
dzo liczne grono agronomów i urzędników, pomiędzy którymi 
znijdował się także prezes naczelny p. Giinther i radzra regen­
cyjny Freitag, radzcy ziemiańscy p. Delsa z Kościana, p. Bohm 
z Śremu i p. Studt z Obornik, stacyą ową a zarazem wszystkie 
pola doświadczalne.

— * Jak do Bromberger Ztg. z Nakla donoszą, wy­
dalono nagle z tamtejszego gimnazyum okuło 20 uczni klas naj­
wyższych. Powodem wydalenia było odkrycie, że pomiędzy 
uczniami istnieją związki reskryptem ministeryalnym zakazane. 
W skutek tego" wydalono zrazu trzech uczni t. z. seniorów, 
innym zaś uczniom do związków uależących oświadczono, że ich 
t ¡n sam los spotka, jeżeliby nadal z wydalonymi znosić się mieli. 
Mimo to wyprawili wydalonym ucztę pożegnalną, w skutek cze­
go także wydaleni zostali.

— f Dnia 23 czerwca rb. zakońozył bieg życia swego 
ś. p. Franciszek Sulimierski, właściciel dóbr Straohanowa 
pod Wartą w Królestwie Polskióm. Był to obywatel, który wy­
trwałością i praeowitośoią przyświecał calój okolicy. Oby Pan 
Bóg dawał nam jak najwięcej takich ludzi!

— * Straszliwa klęska gradu, od lat kilku nawiedzijąoa 
peryodycznie jedne i te same okolice, i w r. b. dała się potę­
żnie wielu właścicielom we znaki. Jak donosi Kaliszanin, 
na przestrzeni, jak mu doni siono, 12 mil kwadratowych od 
Blaszek w kierunku ku Sieradzowi cala tegoroczna kresoenoya 
zniweczona do szozętu. Jako najdotkliwiój dotknięte, bądź to 
gradobiciem, bądź orkanem, który poobalał budynki (głównie 
tóż wiatraki), nazabijał koni i bydła, dosięgnął tu i owdzie 
ogniem piorunowym domy i ludzi, wymieniono ośm majątków : 
Adarnki, Łibędzie, Glowiszew, Gać, Kawęozynek, Klooko, Brze­
źnie, Kościerzyn i wiele innych. Słychać, iż większa część tych 
posiadłości albo wcale nie była zabezpieczoną od gradobicia,

i albo tóż zabezpieczenie to tylko co upłynęło i pp. wlaśoioiele 
i ociągali się z jego odnowieniem i ciężko za to ukaranymi 

zostali.
W innych tóż miejscach burza i pioruny narobiły, nie mało 

szkody i strachu. Pomiędzy Kutnem, Pniewem a Żychlinem 
! grad wybił zboże w polu; we wsi Stanisłiwicach piorun uderzył 

w komin kuźni; w Łęczyckióm wicher obalił 12 budynków go­
spodarskich; pod Międzyrzecem spadl duży grad; we wsi Złota 
powiecie skierniewickim piorun wpadł do kuohni, kontuzyował 
mamkę a innych znajdujących się tam ludzi okopcił tylko, 
a pozostawiając w oalym domu silny zapach siarki, wyleciał 
przez to samo okno.

— * O wojnie przeciw szynionom w Tryeśoie podaje- 
my bliższe szozegóły. Między uiższemi klasami społeczeń­
stwa rozszerzyła się pogłoska, że w szpitalu powszechnym 
zmarły dwa dziewczęta na tyfus, spowodowany noszeniem cięż­
kich szynionów podczas gorąca i że z tego powodu zarząd szpi­
talu wniósł do magistratu projekt zakazu noszenia szynionów 
pod karą pieniężną. Druga pogłoska opiewała, że zakaz ten 
został już publicznie ogłoszony. Pewnego dnia, gdy kilkanaście 
szwaczek powracało z roboty do domów przez stare miasto, za­
wołał subjekt handlu sukniami: „Abasso ił chignon, o ciugne 
tiorini di multa!“ Na ten okrzyk wypadło ze sklepów kilku 
subjektów, powstało zbiegowisko, w któróm wzięło u.¡ział wiele 
starszych kobiet i ten tłum prześladował przez całą ulicę dzie­
wczęta zdzierając im szyniony. Polioya przeszkodziła dalszym 
napaściom. Wieczorem tego samego dnia powtórzyły się podobne 
ekscesa przy Barriera vscchia, na Corso i w innyob miejscach. 
Wszędzie zdzierano kobietom z głów szyniony i obrywano ogo­
ny u sukien. Aresztowauo kilkunastu ekscesantów.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 2 lipca Nawie­
dzenie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Ojcomiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44, zachód o godzinie 
8 minut 23,

Dnia 2 lipea 1350 Litwa najeżdża ziemię sandomierską. — 
1831 bitwy pod Szawlami i Bełżycami. — 1849 legion polski 
opuszcza Włochy. _____________________

Środa, 29 czerwca. (Burza. — Subhasty. — Czytelnia. 
Teatr amatorski. — Przechadzki.)

W tych dniach silna burza nawiedziła naszą okolicę. W 
Środzie wywróciła stodołę i narobiła wiele szkody w sadach 
wyrywając nawet drzewa z koizeniami; w Murzynowie zaś pod 
Środą wywróciła owczarnią i dom mieszkalny komorników, przy 
ozem kilku ludzi śmierć poniosło. Najbardziój zaś srożyla się 
burza w okolicy, Zaniemyśla i wyrządziła znaczne szkody, przy-

zl — i n -r nrt »-rl «•» I„iIIti, rl /irtn i n 5 O Ziła KcrJon «71 PI A *7. l4<yr/.'ł_ozóm i grad zniszczył w kilku dominiach bardzo wiele zboża.

szym
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p. I owieckiego. Do kupna Bieganowa, które ma 2014 morgów 
ziemi, kompletne budynki i gorzelnią, wystarczy trzydzieści i 
ki'ka tysięoy talarów zaliczki, bank bowiem berliński, mający 
na Bieganowie 75 tysięcy talarów zahipotekowanyoh, zostawi 
niezawodnie takowe na gruncie. Czysty doohód z Bieganowa 
oszacowany jest na 2680 tal. Bliższych szczegółów o Bożejewie 
nic znamy.

Istniejącą u nas od dość dawna czytelnią parafialną po­
większono znowu nowerni książkami, które zakupiono z docho­
du, zebranego z prelekoyi p. dr. Zaremby z Pierzchną. Z ozy- 
telni tój korzysta głównie klasa średnia.

Oprócz tój czytelni zawiązało się u nas niedawno kółko 
czytelne, do którego inteligentniejsi nasi obywatele należą. — 
Kółko to, liczące kilkudziesięciu ozlonków, między którymi jest 
kilku zamiejscowych, trzyma następujące pisma: Wędrowca, 
Przegląd Lwowski, Kłosy, Bluszcz, Przyrodę i Przemysł, Tygo­
dnik ilustrowany i Ruch literacki.

Przed kilku dniami odegrało nasze kółko amatorskie dwie 
sztuki: Radzeów pana Radzoy Baluokiego i Szewca arystokratę1 
Amatorowie wywiązali się dobrze ze swego zadania, za co ioh 
licznie zebrana publiczność oklaskami obsypali.

W niedzielę odbyła tutejsza ochotnicza straż ogniowa prze­
chadzkę do Jarosławia. Bawiono się dobrze i zachowano dobry 
porządek, chociaż publiczności było bardzo wiele. Urządzeniem 
zabawy zajęła się komisya, złożona z ozłouków Btraży ogniowój, 
a mianowicie naczelnik straży p. Kozubski.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 12 i za­

wiera: B. C.: Nauka hodowania pszczół. — Prof. dr. Stanecki: 
Z meteorologii. — S. Padlewski: Wybór dla klimatu naszego 
stósownych gatunków jabłek. Z Podola: Rada na zle czasy.
— O sztucznych rojach. — Ruch stowarzyszeń. — Rozmaitości.
— Odezwa. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 lipca.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sikorski z 
Jeziorek, Moszczeński z Pigłowic, Goździewski z żoną z 
Środy, pani Chłapowska z Czerwonej wsi, Wojniłowicz z 
Królestwa Polskiego, Horwitz z Drezna, pani Sueur z Dzie- 
wierzewa, Sokolnicki z żoną z Piglowio, panie Skrzydle­
wska z Ocieszyna i Mlicka z Osowca, Raczyński z Psar- 
skiego, Morzyoki z żoną z Królestwa Polskiego, hr. Skórze- 
wsko-Potulicki z Małych Jezior, Karczewski z Wyszakowa, 
Libelt z fam. z Czeszewa, Żu.-howski z Granowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stoss z Lubcza, Krygier z 
Wieszczy czy na, Słupski z Drzemkowa, Raczyński z Łubó- 
wka, Hoffman z Kamieńca, Trepiński z Miławy, Mądrzeje- 
wski z Słupi, pani Baranowska z Obornik. ł

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gogoll z Kemana, Hiihne z 
Rygi, Klingenberg z Kopenhagi, Waldstein z Erfurtu, Pohle 
z Hamburga.

Z powodu za wielkiego dowozu uległy ceny wszystkioh 
gatunków bydła znaoznemu po części obniżeniu. Bydła ro­
gatego dowieziono 836 sztuk więcćj niż przed tygodniem, co 
musiało natuialnie wpłynąć niekorzystnie na interes. Na targu 
pozostały tóż dla tego znaczne reszty a za towar przedni pła­
cono 59-58, za średni 48-50 a za pośledni 36-40 _ per 100
funtów wagi mięsa. — Co do nierogacizny nadmieniamy, że 
ciężki, tłusty towar wcale nie był żądany; natomiast był poszu­
kiwany towar śred/ł, dobry do rzezi a płacono zań stósownie 
do gatunku 50-54' Jlp per 100 funtów wagi mięsa. — Za eie- 
lęta płacono bardzo niskie ceny średnie. — I co do skopów 
był interes bardzo słaby: na targu pozostały ich znaozne reszty 
a za towar dobry płacono nie więcój jak około 23 a za średni 
ledwo 19 Jif per 45 funtów.

Wiadomości giełdowe.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W) Wełna. Poznań, 30 czerwca. Pod względem han­

dlu wełny nabywa miasto nasze rok rocznie coraz większego 
znaczenia, co tóż jest powodem, że nie tylko podczas targu lecz 
i po za targiem liczni tu przybywają kupoy. Przyczynia się do 
tego także znajdująca się zawsze w tutejjzyoh składach dość 
znaczna ilość wełny, która przy końon tegorocznego targu do­
chodziła do 10,000 centn. a przez dowóz ze strony tych produ­
centów, którzy późno ukończyli strzyżą i wełnę swą tutejszym 
sprzedał’ handlarzom, doszła do 15,000 cent. Wełna ta podaje 
obecnie dobry we wszystkich gitunkach wybór, ponieważ pra­
nie jój jest bez wyjątku dobra. Co do samego interesu nad­
mieniamy, że takowy z dość wieluóm rozwija się ożywieniem, 
gdyż kilku już tu przybyło łużyckich, wrocławskich i berliń­
skich handlarzy ula robienia zakupów. Właściciela składów je­
dnakże zachowują się pod wpływem pomyślnego przebiegu tar­
gu berlińskiego bardzo wy zekująoo i żądają oen wysokeh. — 
Mimo lo nabyli łużyccy fabrykanci kilka partyi dobrój wełny 
rustykalnej po cenie o 2 talary wyższój od ceny, jaką na osta­
tku na tutejszym płacono targu. Inni handlarze zamiejsco wi nie 
cheą jeszcze jak na teraz zastósować się do żądań wyższyoh i 
zachowują się zupełnie biernie. Z powodu komnnikaoyi kolejo- 
wój, która się w coraz liczniejszych uzupełnia kierunkach, możemy 
przez rok oaly liozyć na dowozy, handlarze zaś zaajdą tu za­
wsze zapas 10 do 12,000 oent., gdyż wziętą ze składów wełnę 
zastępują nowe zawsze dowozy.

Gilansk, 26 czerwca. Przez cały ten tydzień mieliśmy 
piękne i świeże powietrze, deszcze jednakże ciągle padały zwy 
kle po poluduiu. Wiatr zmienny. Powietrze obecne można u- 
ważać jako birdzo korzystne dla urodzajó w, z których tóż wszy­
scy bardzo są zadowolnieni, jedynie żyta Bą nieco słabsze, lecz 
tylko mieisoami.

W Anglii również częste deszcze, przy mniej ciepłój tem­
peraturze, bardzo korzystnie wpływające na rozwijanie się ro­
ślinności, jedynie opóźoiająoe zbiór siana. W skutek zmniejsza­
jących się dowozów pszenicy krajowej targi angielskie, szcze­
gólnie w miejscach, gdzie zapasy więcej wyczerpane, odznaozaly 
się stałem usposobieniem i w wielu miejscach ceny pszenicy po­
dniosły się o 6 pensów do 2 szyi, na kwarterze.

Dowozy pszenicy zagranicznój wynosiły w ostatnim tygo­
dniu około 980 000 centn., z któ ych większa część łatwo sprze­
daną została, jedynie sprzedaż na odstawę z naszego portu była 
nie do przeprowadzenia, gdyż ceny nasze są ciągle stosunkowo 
za wysokie.

W Nowym Jorku oeny pszenicy i mąki utrzymały się bes 
zmiany — Ucz tamtejsi eksporterowie nie mają obeouie ochoty 
do wysyłania wielkich iljśoi pszeuioy do Europy, gdyż nadzieje 
na nadohodzące żniwa nie są świetno i liczą tam na podwyższę 
Ole się cen.

W Francyi, szczególniój południowych jój prowincyach 
skarżą się ogólnie na ciągłe deszcze, powodujące w niektórych 
miejscowościach wylewy rzek, pomimo tego tendenoya tsrgów 
fraueuzkioh była w tym tygodniu bardzo słaba i ceny w 
Paryżu i kilku innych placach uległy malej zniżce. W Belgii 
ceny bez zmiany, pokup jednakże bardzo slaby. W Holandyi 
ceny pszenicy stale, żyta chwiejne.

Południowe Niemoy i Austrya stale i b:z zmiany.
W Berlinie teny pszenicy i żyta uległy stopniowo zniżce 

o 3 marki na touif, lecz wczoraj targ tamtejszy znacznie się o- 
żywil i ceny poszły w górę.

Targ nasz na początku tygodnia był dość oży aiony, gdyż 
eksporterowie nasi kompletowali Łdunki kilku odohodząoych 
parowców, lecz gdy nowe sprzedaże w Anglii okazały się nie- 
możliwemi, pokup znacznie się zmniejszył i wczoraj większych 
nartvi nie chciano kupować nawet po cenach o 2 marki niż- 

Żyto słabo, jedynie dla potrzeb konsumoyi

Cileldtt pozuunakM, 1 lipca.
Poznali, 1 lipca. Urzędowe sprawozdania 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/? list, zastawne —.— i.,
40/0 nowe listy zastawne 94.75 żąd., listy rentowe 98.40 żąd., 
akcye banku prowmo. 96.75 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 64/# 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 6% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4i°/0 oblig. powiat. 97.75 żąd., 4®/0 oblig. miejskie 1L emisyi — 
płac., 6#/0 oblig. miejskie —•rplao., pruskie 3$% oblig. długu 
państw. 91.75 ż., 4®/0 poż. państw. — ż., 4J% konsol, pożyozka 
państw. 108.60 ż., 3$“/0 pożycz, premiowa 134.75 i., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. — poi. 4®/0 listy likw. 
70.40 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 10.1.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
18.75 ż., rosyjskie banknoty 278.60 p., zagraniczne banknoty —.— 
płao., akcye Tellusa —p., akoye Kwileoki, Potoeki i Sp. — 
pi., akoye banku wsoh.-niemieo. 78.— żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — plac.

Żyto cena wypowiedzialna i regnłaoyjna 147.— m., na 
lipieo 147.—, lipiec-sierpień 145—sierpień-wrzasieńl45- — 
na jesień 145.—, wrzesień-październik 145.—. paźd.-list 144.

Wypowiedziano 5,000 ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regułaoyjna 52.40 mar., 

lipiec 52.40, sierpień 53. -, wrzesień 53.30, paźdz. 52.90, li­
stopad 51.60, grud. 51.20.

Wypowiedziano 105,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.

Poznań, 1 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorąco.
Żyto: mooniój.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— otr. 

lipieo 147.— , lipieo-sierpień 146.— sierpień-wrzesień 145.—, 
wrzesień-październik 145.—, paździer.-listopad 144.— listop.-gru- 
dzień 143.—.

Okowita: słabo. Cena wypowied. — Wypow. 100,000 
litrów, lipieo 52 40, sierpień 53.—, wrzesień- 53.30, październik 
52.30, listopad 61 60., grudzień 51.20.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— żąd.
(W) § Poznań, 1 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i l 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 60 kilo.
Giełda bydgoska, 30 ozerwoa.

Pszenioa: 165-180 m.
Żyto nowe 140-148 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi ełektywnój.
Okowita: bez dowozu per 100 litrów ń 100 %. 

Giełda berlińska, 30 czerwoa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 160-195 marek wedle 

gat. ź.; p. żółtą szl. 188 marek z dworca pł., na czerw. 189|, 
czer.-lipiec i lipieo-sier. 189j-190i-189, wrzesień-paźd. 195-97-964, 
październi ł- listopad — marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 126-162 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 126-147 marek ze statku i franco 
z dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, krajowe 
— m. franco z dworoa pł., na ozerwieo i ozarwico-lipieol41-1424 
lipiec-sierpień 141-1424—, wrzesień-październik 146¿-147-—, 
paźdz.-listopad — m. płao.

Jęozmioń per 1000 kiło w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1009 kilo w iniejson 120-185 marek wedle ga­
tunku żądano, galioyjski i węgierski 120-150, rosyjski 124-177, 
pomorski i meklemburgski 157-177, wsohodnio i zaohodnio- 
prnski 150-168 marek z dworca pł., na ozer. 159, ozerwieo-lipieo 
1574- pł., lipiec-sierpień 152- nom., sierp.-wrzesień — wrzesień- 
paźdz. —• marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 174-232 m., na paszę 
150-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy pet 100 kilo w miejsou 86. marek 

bez beczki, — z beczką pł., na czerw.-czerwieo.-lipieo i lipieo- 
sierpień 56.5-57, wrzesiefi-paźdz. 59.4-58 marek pł.

Olój lniany per lup kilo w miejscu 58 marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 25. marek.

Okowita per Ł00 litrów w miejsou bez beozki 54.8-6 marek 
płao.; — na czerwieo czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 54-5.2-4, 
siorpień-wrzesień 55 5.2-4, wrzes.-październik 55.3-55-55.1, pażdz.- 
list. 54.6 marek płac.

* 2taąb«k. Berlin, 30 czerwca. Pszenna nr. 0. 26.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50-----rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 20.50-18.50 marek.

Gleldu* wrocławska, 30 ozerwoa.
Żyto: per 1000 kilo stałej; na ozerw. 140 ż. 138-50 płac., 

czerw.-lipieo i lipiec sierpień 138 50 pł., sierpień-wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 142-50.13 m. pł.

Pszenioa: per 1000 kilo na czerwieo 170, czerw.-lipieo 
170 żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1090 kilo na c-zer. 147 ż., oz.-lipieo 146.50 pł., 

lipiec-sierpień 141. -, wrzes.-paźlz. 157.50 żąd., paźdz.-listopad 
m. żąd.

Rzep per 1000 kilo 270 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spok.; — w miejsou 

58.— marek żądano; na czerwieo- ozerwieo-lipieo i lipieo-sier­
pień 67.50 żąd , sierpień-wrzesień—, wrzesień-październik 67.60 
m. żądano.

Okowita per 100 litrów,------ w miejsou 52.— żądano,
51.50 marek płacono; na czerwieo ozerwieo-lipieo i lipieo- 

sierpień 61.60, sierpień-wrzesień 52.50 pł., wrzeaień.-paźd. 53.— 
marek żąd.

liuisa telegraficzne.
(Notowane z dnia 30 ozerwoa.) 

»«CZBCMT, 30 ozerwoa 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: stale, 

na czerwiec 193. 
na ozerwiec-lipieo 191. 
na wrzesień-paźdz. 194.

Zyto: słabo, 
na czerwiec 148. 
na ozerwieo-lipieo 142.50 
na wrzesień-psź lz. 144.50

Olój rzep.; stale, 
na czerwieo 55.50 
na wrzesień-paźdz. 56 50

BEIIL1A 1 lipca. 1875. 
Stan powietrza: gorąco.

Okowita: 
w miejsou 52.50 
na czerwiec-lipieo 52.50 
na lipieo-sierpień 53.80

Owies —; 
na ozerwieo 153. 
na czerwieo-lipieo 158.

Olój skalny: 
na jesień 11.25

partyi
szych,

kura kura

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 2.700, żyta 150.
Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.
Pszenicy białćj 130-132 fnt. 191—194
wysoko-pstrój 130-135 M 190 -195
jasno pstrój 125—134 łł 188—194
pstrój 127-132 n 185—18?£
czerwonój — — — »» — -------
jarój 127-130 1774—179
Zyta 122-126 n 142-148
Jęczmienia
Owsa

»» 150 156
Rzepiku 270 —
Grochu (pięknego) —
Łubinu niebieskiego —

Aleksander Maköwski i Sj

Bydło. Berlin, 28 ozerwoa. Na sprzedaż wysta-
wiono:

8682 sztuk bydła rogatego, 4895 sstuk nierogacizny, 1594 
BZtuk cieląt i 28,309 sztuk skopów.

Pszen. spok. 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz.

Żyto: spok. 
w miejsou . 
na lipieo 

: na lipieo-sierp. 
na wrzes.paźdz, 
Olój rzep. trz. się 
w miejsou . . 
na lipicę-aierp.

• na wrzesień-paźd 
| na puźd.-listopad
i Oków. spok. 

w miejscu 
na lipieo-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

poczĄtk. końcowy

190 50 
196 60

144 — 
141 50i 
141 50’
146 50
-Í-
57
67
59

29
20
90

54
55 
55

kurt
pacaqtk.

Owies: —
na lipiec 167 -
Olój skalny:
w miejsou 25 —
Gai. kol. Kar. Lud. 101 —
Pruskie oblig. p
Nowe pozu. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 495 —
Lombardy . . 167 —
Aust. losy z 1860 —
Wioska renta , 72 10
Amerykany 95 70
Austr. ako. kred. 380 50
Pożyozka turecka 40 80
7‘|, “jo Rurnuny
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty
Austr renta sren —
Uap. epok.
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Za duszg śp. Karola Ró­

żańskiego odprawi się w 
sobotę dnia 3-go lipca jako w 
rocznicę śmierci jego (3567)

^nabożeństwo żałobne
w Palędziu kościelnćm.

Od Igo lipca praktykuję weWschowie.
Dr. Żuchowski,

Obwieszczenie.-
Zmiana mieszkań ina termin świętojański 

odbywa się stosownie do przepisu prawa z 
dnia 80 czerwca 1834 r. w tutejszem mieście
iv czwartek dnia 1 lipca kr.

Służący zaś przeprowadzają się stosownie 
do § 42 ordynacyi o służących z dnia 8 
listopada 1810 r. w piątek dnia » 
lipea kr. (3563)

Poznań, dnia 21 czerwca 1875-

Prezes policyi Staudy. 
“—imcn:-------

W piątek dnia 2 mb. rano od 9 godziny 
sprzedawać będę za zapłatą w gotówce przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble, 
jako to: kanapy, szafy, stoły, krzesła, zwier 
ciadła, komody, dywany, złote zegarki dla 
panów i dam, pierścienie, łańcuszki, jako 
też inne przedmioty. (3577)

Iiatz", kom. auk.

Nakładem księgarni i składu nut 
muzycznych

A. Aowoleckiego
w KRAKOWIE w Rynku gł. i przy ro 

gu ul. Braćkiij L. 15, 
wyszedł

Deliominiatnry
w eleganckiej paryzkiej oprawie

po cenach począwszy 
od 6ciu talarów format wizytowy 
o:i lOciu „ „ gabinetowy.

Obstalunki przyjmuje księgarnia 
J Bissnera. Edm. Caliiera, 
i pracownia fotograficzna E. Wech- 
sel’a, gdzie tćż próby obejrzeć można

Zbiorowych dzieł

Waltera Śkottawyszem

Ilustrowany przewodnik Pierwsze Bl zeszytów odebrać
po można w biurze Adniinistra-

Roeliaeki, mistrz tańca i baletu, przyj­
muje na czas wielkich feryi zamówienia do
MTkursii tauca-^^

na prowincyi. Wilhelmowska ulica 7 III 
piętro. (8575)

Świeże tłuste 
gdaiiskie fłądry jako 
też węgorza wędzone­
go odebrał (3574)

A. Cichowicz,

Wodociągi Poznań.
Szanowni konsumenci wody wykra­

czają, częstokroć przeciw § 19 warun­
ków odbioru wody z dnia 20 grudnia 
1867 przez to mianowicie, że nie do­
noszą o zmianach budowlowych, które 
pociągają za sobą wedle taryfy pod­
wyższenie opłaty od wody.

Dla uchronienia szanownych kon 
sumentów od wynikających ztąd ko­
niecznie niemiłych skutków, przypo­
minamy niniejszćm ponownie wzmian­
kowany paragraf, który brzmi:

§ 19.
Każda dĆfraudacya, jako to: wy­

dawanie wody innym osobom nieupra­
wnionym, umyślne marnowanie wody 
— jeżeli wodociąg podług taryfy wody 
dostarcza — tudzież odjęcie wodomie­
rza bez wiedzy i kontroli dyrekcyi 
albo jakiekolwiek 'zmiany przy urzą­
dzeniu i przyrządach wewnętrznych, 
również zaniedbywanie utrzymania 
tychże w porządku, w skutek czego 
napróżno utrata wody powstać może, 
pociąga za sobą karę konwencyonalną 
5 do 30 tal. Tćj samćj karze pod­
pada każdy, ktoby zaniedbał wcześnie 
uwiadomić dyrekcyą o takich zmianach 
przy budynkach i wewrętrznych urzą­
dzeniach mieszkalnych, przez które 
podwyższenie opłaty wykazaćby się 
mogło, (3569)

Ustanowienie kary konwencyonalnśj 
następuje li przez dyrekcyą "zakładu 
z wyraźnśm wykluczeniem drogi prawa.

Zastrzega sobie także dyrekcyą w 
razie defraudacyi z strony odbiorców 
czasowe albo zupełne odcięcie komu- 
nikacyi z wodociągiem miejskim.

Poznań, 28 czerwca 1875.
Dyrekcyą wodociągów

po
Krakowie i jego 

okolicach
z dodaniem wszelkich najpotrzebniej­
szych informacyi dla podróżnego oraz 

Opisu znaczniejszych zdrojowisk w 
Galicy i.

( cna niepraktykowanie do­
stępna.

Pojedynczy egzemplarz z 21 arkuszy 
drobnego druku, ozdobiony 20 kilku 
litografowanemi rycinami i z planem 
miasta, oprawą w tekturkę

2 marki;
bez rycin, tylko z planem miasta broszur.

1 BI, 50 fen,
Księgarnia powyższa poleca wydany 

w drugićj edycyi
Ilustrowany przewodnik

po (3425)

Wiedniu i jego okolicach
z uwzględnieniem podanych wszystkich 
wiadomości tyczących się zbiorów i za 
bytkówpoisk.,których w wydaniu niem 
i franc. napróżno czytelnik znaleźć bę 
dzie usiłował. Do dzieła z 20 arkuszy 
złożonego dołączony chromolitografo 
wany plan Wiednia.

Cena 4 marki.

cyi Dz. Pozn.
Z dniem 1 lipca rb. otworzę tu w 

miejscu skład strojów i [pra­
cownią tak krawiecczyzny 
damskiej jako i białego szy­
cia — i proszę o łaskawe uwzglę­
dnienie. (3542)

Pleszew, w czerwcu 1875.
B. Truchlińska.

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie.
¡Fallsucht, Brust-u. Magen-Kram

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientes
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW., Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

W Administracyi Dziennika Poznań 
S kiego nabyć można za 15 sgr.

„Die jolniscliß Fälsclierlianfle“
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Au A Bicliiski
Wilhelmowska ul. Nr. 13 (obok król, banku)

polecają: (3433)
Blliriłlliil z najnowszych kortów angielskich i fran- 

cuzkich w cenie od 22—35 tal.
ubrania z angielskich i francuzkich dreliszków w ce­

nie od 12—20 tal.
marynarki i żakiety Z angielskiej alpaki w ce­

nie od 5—10 tal.
kapelusze pilśniowe, słomkowe i łyczkowe w cenie 

od 10 sgr. do 3 tal.
prawdziwe szwedzkie rękawiczki wy­

bornego kroju i trwałości po 27 y2 sgr. za parę.
paryzkie koszule białe i kolorowe po 2% tal.

są do nabycia od

I Maurycego Weil jun. Maurycego Weil jun
Frankfurt n|M. Wiedeń.

Magazyn agronomiczny. Franzensbruckenstrasse Nr. 13.
■ Agenci pożądani. (1232)

W

Antykwarnia
E. Caliiera, Poznań

poszukuje«
wszystkiego co wyszło drukiem a kró

lu Janie III Sobieskim
_jakimbądź języku; ___________

Akademik, Polak, życzy sobie przyjąć
miejsce nauczyciela domowego podczas wa- 
kacyi przez sierpień, wrzesień i październik.

Listy pod 14. II. lfi. poste pestąn- 
e Czempiń. (3580)

Berlin, 30 czerwoa.

Glemiookie papiery.

rusk. poż. nkonsolid. 
dito dito dito

4i 105.75 p.
4 98.30 p.

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

a 92. p.
135. i.

86.80 p.pruskie
dito 4 96. p.
dito 102 30 p.

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A.

4
3ł
4

94.90 p.
86. p.
—• P-

dito nowe 4 102. i.
Zachodnio-pruskiz 3t 85 80 i.

dito 4 95. p.
dito 102. p.
dito II serya 5 106. p.
dito nowe 4 94.80 p.
dito ditto 4ł 102. p.

Listy rent, poznańskie 4 96.50 Î.
dito praskie 4 96.90 p.
dito szląskie 4 97. p.

Akeye bankowe.

Wrocław, bank dyskon. 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

72.75 p. 
69. p. 

102 p.

zanownych moich odbiorców mam 
honor zawiadomić, że z dniem 
dzisiejszym rozpoczynam we W. 

Ks. Poznauskićm i w Prusach Zacho­
dnich moje podróże jako wojażer i 
jak dawnićj tak i teraz złożę uszano­
wanie moim łaskawcom, prosząc ich o 
zachowanie swych komisów dla mnie.

Ignacy Dobrski,
wojażer p.

S. Tadee & Comp. 
z Bordeaux, France,

jako i win węgierskich i reńskich z in- 
nych znacznych domów._____  (3550)

IIIIIIICL
produktów i interes spedycyjny S. 
Krotowskiego i Arona Adler
w Jarocinie poleca po otwarciu ko­
lei oleśnicko-gnieźnieńskiej wszystkie 
gatunki węgli do palenia i dla kowali 
jako tćż czeskie i gogolińskie wapno 
do budowy w ładunkach wagonowych 
do wszystkich stacyi kolejowych po 
cenach w kopalniach się płacących 
oraz jak najtaniej środki nawozowe, 
cement portlandzki, tekturę smoło- 
wcową, angielską smołę z węgli kamien­
nych, asfalt, sól kuchenną i dla bydła, 
otręby rżane i pszenne prima, olćj ma- 
chicowy, smarowidło do wozów, pe- 
troleum itd. (3547)

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Bfanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1
używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom 
nerwowym, 

kotarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra ’Chable; w Po­
znaniu w aptece "p. Br. KEąn- 
kiewicza. [27

Sirop du
diFORGE

Papier (35)

FAYARD^BLAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Aajpierwsze 
włoskie gruszki odebrał

Â. Cichowicz.

TONI-NUTRITIF
AUX OI IXQO VA et CACAO COMBINES.

Wino ściągająco - ożywcze Bugeaud’a w połączeniu z Chinina i z Cacao. Zwracamy uwagę 
lekarzy, chorych i wszystkich osób pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z powodu 
swyc h własności terapeutycznych nazwany został ściągajaco-ożywczym. Przygotowany na winie biszpań- 
skiéru wybornego gatunku, przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie do zdrowia, 
dziec wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych wiekiem i niemocą, szczegolnićj działa pomyślnie

w chorobach następujących: " (29)
niedokrewności, cierpieniach nerwowych, chronicznej biegunce, osłabieniu płciowem, prze­
krwieniach biernych zołzach, skorbucie, w peryodach powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW INAŚLADOWNICTW.
SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULTA’A 53, ulica Réaumur w PARYŻU.
Dostać można w POZNANIU w aptece p. DR. MANKIEW1GZA.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwi le okiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austry ao k.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

72 60 p.
152 50 p. 
1)2.50 p.
70 ż.
81.50 p. 
391-389-395-3 
78. p. 
99.75’jż.
154 50 p.

77. 4.
93.75 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (star 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanchhammer 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

180.50 p. 
90.75 p. 

i 8.90 p. 
'47.50 p. 
■ 92. p.
20. p. 
'53. p, 
19. p. 
6.25 p. 

25. p.

Akeye zakładowe i obligaoye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 4 
Serlińsko-zgorzelieka 4 

dito szozeoińska 4

84.50 p.
40.50 p. 
135. p.

Dwie

przyległe z.osobną hipoteką, w pobliżu szosy, 
2 mile od stacyi kolei żelaznej Mogilno, z 
których jedna ma około 2000 mórg pszennej 
i żytniej roli z łąkami i sto kilkanaście m. 
lasu budulcowego, a druga 1018 mórg roli 
dobrej, żytniej, są z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Budynki w obudwu wsiach są w do­
brym stanie i pod dachówką. Inwentarz 
kompletny. Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można w antykwami E. (lalliera w 
Poaanuitu Wilhelmowska ul. 18 (3543)

Na Grobli Nr. 81 ’
są duże staneye od Igo października 
do wynajęcia. (3571)

Piekary Nr. 6, II piętro’
Jedno pomieszkanie 4 pokoje (3537) 
Jedno pomieszkanie 3 pokoje z gabi- 

uetem do wynajęcia.

X "W Komorau pod Żer- W 
W kowem odbędzie się z powodu w 
O oddania dzierżawy na dniu 8 M 

lipca od 7 godz. z rana Jn, 
M publ. licytoeya na wszelki m

| żywy i martwy |
finwentam
W jako to: owce, konie, źrebce, w 
w woły, krowy, młodociane O 
4»\bvdło. trzodę i drnhiazo- PA'7171

Okna do stajen 
i daebbw

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojśj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lacego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbacłi,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze­
syłają się na żądanie.

Dom. Międzylesie p. Rogoźno 
ma na sprzedaż parę cugowych

wałacha bujanego 5 lat 4" 
i ogiera siwego 5 lat 4“ również 
kilka źrebców. (3568)

On cherche (3529)

. ----one Bonne
trllîlQ. gâTUGarSlcHi française. S’adresser à l’Expédition du 

do nabycia z Góry zamkowéj. (3376) Dziennik Pozn. Nr. 35S9.

Laskę. spacerową, sękatą, wiśniową, zgu- 
bioną w Wiktoryi Parku 29 bm. 

przy zabawie Tow. Przem. uprasza się oddać 
do Red. Dz. Pozn. Nagroda stosowna. (3665

Ważne zawiadomienie.
Są zaraz do Sprzedania dobra ziemskie 

bardzo piękne i pod nader korzystnemi wa­
runkami (z pewnych okoliczności) w G.i- 
licyi Wschodniej i Zachodniej, położone 
przy kolejach, szosach i wodach spławnych

1. Klucz wielki obszaru do 9,000 
morgów wielkich, co czyni do 13.000 mor­
gów magd. a w tern lasu przeszło 10,000 m. 
w połowie staro-drzewia — gdzie są fabryki, 
hamernie, tartaki, młyny itp. z 3 folwarków, 
kapitał potrzebny razem do 120,000 tal., 
prawie bez długów — połowę tej sumy po­
życzką bankową mieć można — wielkiej do­
niosłości interes, ale zwłoki niecierpiący. —

2. majątek pański w najpiękniejszej 
okolicy Galicji i w najlepszej glebie, obszaru 
531 morgów wielkich a magd. około 700, z 
zamkiem umeblowanym w najlepszym guście, 
parkiem, oranżeryą i budowlą najkorzystniej­
szą — intratne a głównie co do powietrza i 
pomieszkania w najwytworniejszym guście i 
komforcie przy samej kolei żel. pomiędzy wo­
dami mineralnemi — z lasem bardzo pięknym 
w A części obszaru; kapitał potrzebny do 
z0,o00, tal. z meblami itp. (Majątek ten na­
zwano perłą Galicyi).

3. majątek w najkorzystniejszych wa­
runkach ziemi, łąk, lasów, dochodów i. t. d. 
przy samej prawie stacyi kolei żel., z lasami 
starodrzewia — obszaru m. wielkich 1070 
czyli m. magd. około 1,400 — w położeniu 
równem nad rzeką spławną potrzeba gotówki 
razem do 80,000 tal. Bliższej wiadomości u- 
dzieli Admini3tr. Dziennika Pozn. nod Nr 
ąSiS. r

4. Na majątik ad 2 i 3 poszukuje się
kapitału około 50000 tał. na pierwszą 
hipotekę,_____

SiWS?'" Dwa umeblowane pokoje i staj­
nia są do wynajęcia w Hotelu i«Iu 
Aortl. (3570)

Młody człowiek,
wolny od wojskowości, z wykształceniem pry- 
manera, który rok przy gospodarstwie był 
czynny, poszukuje od św. Jana rb. miejsca 
ak% , c’ew Przy większem gospodarstwie.

Zgłoszenie pod liter. A. B. 3556 
do Red. Dzień. Pozn.

Dominium Pakosław pod' Ra­
wiczem potrzebuje zaraz zdatnego

montera
do prowadzenia lokomobili i młockarni. 
Pensya 120 tal. i tantyema. Przed­
stawienie osobiste jestkoniecznćm. (3552)

żonaty, katolik, znający się gruntownie na 
modnem ogrodownictwie i zakładaniu ogro­
dów, o czem chlubne świadectwa stwierdzają, 
posiadający zarazem dokładne wiadomości 
maszynisty przy młóceniu zboża łokomobilą, 
po polsk 1 i po niemiecku mówiący, poszukuje 
od 1 października umieszczenia.' Adr. wska- 
że hotelista pan Prusinowski w 
łicyni, (3554)

miody człowiek z kilkoletnią prak­
tyką poszukuje miejsca (3578)

ELEWA
w wzorowem gospodarstwie. Biiż. szczegóły 
poda Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 3578.

RządzcaS
żonaty, obecnie w miejscu, poszukuje 
miejsca w f4się§twic lub GaSicyi. 
Bliższa wiadomość — pułkownik 
Callier Poznań. (3563)

mm»
SŁrafs papierów na giełdach berllnskléj • poxnamskléj.

ewska
Galicyjska Karoia. Lud. 
Kolćj Rudolfa 
li archij sko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

diis iit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zaonodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol, 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolćj / 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Marchijsko-pozn. z pr. p

5 40. p.
5 104 52 p.
4 59.10 p.
4 18.50 p.

139. p.4 127. p.
5 499-505-502 p.
5 261.75 p.
5 168-165 p.

4 39.75 p.
5 106.25 p.
5 33.70 p.
5 11180 p.
4 100.80 p.
4 — P-
5 252. p.
5 57. p.

Zagraniezne papiery,

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dite

Rosyjsk.pola. obligaeye 
skarbowe

Pols, listy zast. III ere. 
dito nowe

3

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

¡5

67.70 p.
64.40 p.
110.75 p.
346. p.
116.60-117.70 p. 
302. p.
187,60 p.
183. p.

88.90 p.
81. ż.
81.50 p.

Pols, listy iikwiuaeyju.
isieryk. pożycz. .1885 
Kmeryk. pożyoz. 1885 

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta francuzka 
Rumuńiika pożyczka

4
4
6
5
5
8

70 50 p.
98.20 p.
102.30— p.
99.60 p/j
—■ P- 
106 50 p.

Moneta w złocic, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.33 p.
— — P- 
4.19 p.

183.30 p.
278.70 pł.
81.80 p.
4
5

Poznan, 1 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye

3|
4
4
5
5

98.50
94.40
96 75
190.
101.
93.75

dito

Obligaoye miejskie 4 Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3ł 139
dito dito 5 _ / dito lit. B. akc. z. 3f 130

Szląskie listy zastawne 3) 94 80 Wsch. pras. poł. akc. z. 4
Szląskie listy rent. 4 — Kolćj po pr. brz. Odry.

akeye zak. 5
Akeye bankowe. Starogardzko-pozn.ak.z 

Brześć.-grajew. ako. z.
44 100.
5 —

¡ . - ; Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 108
Wrocł. bank dysk. 4 74) Kolćj Rudolfa ako. z. 5
Kwileeki, Potocki i Sp. 5 60‘ / Aust. franc. kol. pńst. ak. 5 172
Meiningski bank kred. 4 - , // dito półn.-zachod.ak. z. 5 __
Niemiec, bank hipot. w dito pol.-państ (Lomb.)

Meining. 4 — akeye zak. 5 74
Wschod.-niem. bank 5 77. Rumuńska kol. ako. z. 5 34.
Austr. zakład kredyt. 5 141 Rosyj. kol. państ, ak, z. 5
Pozn. bank prowino. 4 69. Warszawsko-byd .ak.z. 4
Szląskie stowarz. bank. 4 97. Warszawsko-wiid.ak. z. 5 88

Papiery pruskie. Zagraniczne papiery.

dito.
100.
105.50 
100.
137.50
91.50

Żelazne koleje

4 >89 
4 ¡80 
4 20

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

|99,

69.

92.
63.60
69
70.
89.50

93.70

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraassewekiego (Dr, W. Łebiński) w Poznaniu.
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